Nr. 9%. e 


wychodzi codziennie między 2. a 3. 
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Prenumerata na Gazetę Narodową wy- 
nosi w państwie austrjackiem z przesył- 
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Kongresowe nadzieje. 


„  Q©eaarz Napoleon z szczególną wy- 
trwałością zdąża do urzeczywistnienia pla- 
nu, który przed sześciu miesiącami ogło- 
sił światu. Czyni ustępstwa na wszystkie 
strony, Ogranicza swe żądania, skrytym i 
otwartym nieprzyjaciołom swym podaje 
rękę, aby tylko okazać dworom europej- 
skim, że kongres europejski nie jest wca- 
le tąk straszną rzeczą jak im się zdaje, 
i że każde mocarstwo może z niego wyjść 
Iso de wprawdzie, ale z własną 
rzyścią. Nowe uporządkowanie Europy, 
ale gza zgodą wszystkich i z korzyścią 
WStygtikich — oto cel, który wskazuje ga- 
binet pąryzki dworom i narodom. A dzi- 
wua gzęcz: ani dwory ani narody niedo- 
wierzeją tym obietnicom, jakby się nie 
mogły wznieść na to wysokie stanowisko, 
z którego cesarz Napoleon spogląda na 
Sprawy świata. 
Kongresu powszechnego, zapowiedzia- 
nego w listopadzie, nie powiodło się ze- 
rać. Kongres szczuplejszy dla odmowy 
Anglii również nie mógł przyjść do sku- 
tku. Żądano oznaczenia podstawy, a gdy 
zaproponował gabinet paryski, aby się ze- 
rali wszyscy ministrowie spraw zagra- 
nicznych w Brukseli i tam ułożyli sami 
podstawę kongresu, to i ten projekt spełzł 
na niczem. Nie wierzono aby się dała wy- 
szukać podstawa dla kongresu, na którą- 
by się zgodzili wszyscy. Kongres w roku 
1814. znalazł wspólną podstawę, na którą 
Się wszyscy zgodzili monarchowie, a tą 
podstawą było zupełne zniszczenie napo- 
leonizmu w Europie i takie ukształtowa- 
nie Europy, aby już więcej nie mógł dżwi- 
gnąć głowy. Ale dzisiaj na kongresie, w 
którym przeważny udział wziąć ma jeden 
z Napoleonidów, jużcić tej myśli przepro- 
wadzić nie można. A nie ma w Europie 
mej, którąby wszystkie dwory przyjęły. 
nice przekonań i różnice interesów 
zł tak przepaściste, że o wypełnieniu ich, 
x ćBieniu lub pojednaniu myśleć nie mo- 
4. Jedne mocarstwa uważają zasa- 
Narodowości za kardynalną podsta- 
WĘ swego bytu, drugie za wiodącą je 
orOzprzężenia i zguby. Jedne na głoso- 
waniu powszechnem opierają ndzielność 
swego tronu, drugie udzielność swych 
tronów wyprowadzają ze stołu Pana, z 
*agki Bożej, a poddanie tej udzielności gło- 
sowaniu narodu mają za sprzeniewierze- 
nie się prawu Boskjemu. Jakiż kongres 
może zbliżyć i pojednać podobne ostate- 
czności ? 
Myśl kongresu Powszechnego, któryby 
w zgodny sposób uporządkował Europę, 
stworzył nowy ład, na nowem prawie na- 
rodów oparty, jest utopią; i trudno zro- 
Zumieć, jak cesarz Napoleon, doświad- 
czony w szkole życia i cierpień, mógł po- 
dobne żywić nadzieje. Myśl napoleońskie. 
50 kongresu podobna jest do owego pro- 
Jektu, który szlachetny król polski, Zy. 
Smunt August, przeprowadzić chciał w 
awojem państwie. Zwołał on wielki synod 
religijny, złożony z reprezentantów Wszy- 
stkich wyznań į polecił im porozumieć 
SĘ między sobą zgodnie i zaprowadzić 
d religijny w Polsce, uchwalając i urzą- 
ając jedno, wspólne dla wszystkich Po- 
w wyznanie chrześciańskie. Naturalna, 
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że reprezentanci rozmaitych wyznań za- 
miast porozumieć się z sobą, w jeszcze 
większej niezgodzie się rozjechali, a wza- 
jemne dysputy i obrady nie wydały ża- 
dnego rezultatu. A w owym synodzie cho- | cu 
dziło jedynie o pogodzenie przekonań, 0 
przekonanie się wzajemne eo do zasad 
religijnych. W kongresie obok przekonań 
są jeszcze potężne interesa, sprzeczne ze 
sobą, które tych przekonań są dźwignią. 
Jakżeż tu zgodę przeprowadzić można ? 

Najlepszym dowodem płonności kon- 
gresu napoleońskiego jest rozpoczęta kon- 
ferencja. Zastanowienie kroków nieprzy- 
jacielskich zdawało się nie ulegać naj- 
mniejszej wątpliwości. Zasada była tak 
prosta, tak jasna. Układ o zawieszenie 
broni wymagał dłuższego czasu, aby módz 
szczegóły wszystkie omówić, sformułować. 
Zaprzestać zaś kroków nieprzyjacielskich 
to tak łatwo. Aby to uczynić, nie potrzeba 
układu. Każda strona pozostaje w miejscu, 
gdzie ją rozkaz zaprzestania kroków nie- 
przyjacielskich zastanie. Trwają tylko o- 
kupacje na lądzie i morzu, blokada lądo- 
wa, wykonywana przez sprzymierzonych, 
i blokada morska, wykonywana przez 
Duńczyków. Duiezycy nie mogliby przejść 
do Szlezwiku, posuwać się w Jutlandji. 
Okręta niemieckie nie mogłyby opuszczać 
portów i wypływać na morze, zajmywane 
przez Duńczyków. Położenie podobne by- 
łoby tylko chwilowe. W układzie o za- 
wieszenie broni możnaby szczegółowo o- 
znaczyć granicę okupacji sprzymierzonych 
na lądzie i okupacji morskiej Duńczyków. 
A jednak jedna strona wojująca nie przyj- 
muje takowego zaprzestania nieprzyjaciel- 
skich kroków. Ząda zupełnego zniesienia 
blokady morskiej a zatrzymania lądowej, 
t. j. już przed rozpoczęciem układów o 
zawieszenie broni, żąda zrzeczenia się 
skutków przewagi Duńczyków na morzu a 
zupełnego uznania przewagi sprzymierzo- 
nych na lądzie. Więc jeżeli w tak prostej, 
jasnej rzeczy nie można było osiągnąć 
zgody, cóż dopiero powiedzieć o różni- 
cach ważniejszych zasad i interesów! 
Dzienniki francuzkie głosiły nawet, że 
mocarstwa podyktnją warunki zawiesze- 
nia broni, a która strona by nie przy- 
jęła, to ją zmuszą przemocą. Jeżli więc 
to jest prawdą, to na cóż obrad, mających 
zgodne porozumienie przywieść do sku- 
tku, jeśli zarazem istnieje grożba, iż kto 
się porozumieć nie zechce, tego do poro- 
zumienia przymuszą przemocą ?... Jeżeli 
zamiar zgodnego porozumienia się mo- 
carstw na kongresie powszechnym o spra- 
wy daleko ważniejsze, ma także w ten 
sposób przychodzić do skutku: to nie mo- 
żna dziwić się, iż mocarstwa zagrożone 
udziału w nim brać nie chcą, podejrzywa- 
jąc proponenta, iż zwołanie i zebranie 
kongresu jest dla niego tylko forma nową 
rozpoczęcia wojny. Wtedy bowiem nie 
byłoby wyborn: kongres albo wojna! ale 
jedynie: kongres to wojna! 

Donoszą że na trzeciem czy czwartem 
posiedzeniu konferencji, francuski pełno- 
mocnik ma wnieść projekt powszechnego 
rozbrojenia, a gdyby ten projekt przyjęto, 
zaproponować kongres. A jeśli niektóre 
mocarstwa odrzucą projekt powszechnego 
rozbrojenia, czy ma nastąpić przymusowe 
rozbrojenie t. j. wojna?.. Jakże to pogo- 
dzić się da z głoszoną z taką ostentacją 
przez cesarza Napoleona miłością gorąca 
pokoju i osiągnienia trwałego pokoju za 
pomocą zgodnego porozumienia się na 
kongresie ? 


wzbudza ciekawość, a odpowiedzi 


dyscypliny konkordatowej. 


owszem, mianowicie w dyecezji anstrjacko - szląz- 
kiej wrocławskiego arcypasterza nie zbywa, jak 


nam pewien „duchowny“ pisze z Cieszyna pod 
dniem 10. b. m.: 

„„Poł roku ubiega, jak w swej troskliwości 
ojcowskiej wrocławski arcypasterz. dr. Fórster, 
postąpił sobie z kooperaiorem z Borowej, księ- 
dzem Krzenkiem, w podobny sposób, jak niedawno 
temu z deputowanym dr. Prutkiemi. I ks. Krzenek 
został suspendowany i pozbawiony sposobu do 
życia, a to się tak stało. Jak się to zwyczajnie 
dzieje w dyecezji wrocławskiego biskupa, przeno- 
szony był przez rezydujący w Cieszynie zarząd 
duchowny z jednego miejsca na drugie i posyiany 
z jednej parafii na drugą. 

„„Po raz ostatni przeniesiono ks. Krzenka 
z Ostrowy Polskiej na plebanię w Borowej, uwa- 
żaną między kooperatoraini za miejsce kary. To 
jaż za wiele! pomyśłał sobie i usiłował dowie- 
dzieć się od jeneralnego wikarjusza w Cieszynie 
o powodach tego niepojętego postępowania. Nie 
mogąc tam dostać wyjaśnienia, udał się do swego 
biskupa i dowiedział się o następujących przyczy- 
nach swego przeniesienia: niezgoda w plebanii, 
nienszanowanie dla proboszcza, Szczególniej zaś 
niezadowolenie parafian proboszcza. — ks. Krze- 
nek tedy wyrobił sobie od swoich parafian świa- 
dectwo, zadające najoczywistszy kłam temu, o co 
go denuncjowano podstępnie, i na podstawie 
świadectwa tego, które posłał biskupowi, żądał 
komisji, któraby o jego przewinieniu lub niewin- 
ności orzekła. Na komisję nie zezwolono z nie- 
wiadomych w całej dyecezji powodów, a ksiądz 
Krzenek, ponieważ obstawał przy żądaniu zesłania 
komisji. które to prawo przysłnża przecież wedle 
ustaw publicznych najpospolitszemn nawet zbrod- 
niarzowi, został — suspendewany.** 

„Pismo powyższe, którego faktyczną treść co- 
dopiero podaliśmy, pochodzi od dobrego katolika; 
uie chcemy jednak robić użytku z uwag. czynio- 
nych przezeń nad podanym faktem. Jedną tylko 
chcemy podnieść okoliczność. Przykre jest, jak 
widać, położenie niższego kleru w Anstrji, jezeli 
możliwemi są podobne przykłady nieograniczonej 
biskupiej władzy wykonawczej. Prostemn żołnie- 
rzowi, zostającemu pod surową dyscypliną woj- 
skową, wolno jest zanieść zażalenie, przedstawić 
się pułkownikowi do „raportu* i liczyć na to, że 
będzie wysłuchany. Kooperatorowi zaś co pragnie 
dowiedzieć się o przyczynach swej kary, kapła- 
nowi co za roczną pensję 60 do 70 guldenów 
sprawować ma urząd opiekuna duchownego. ta- 
kiemu człowiekowi odmawiają rezolucji, a ks. 
biskup referuje podanie a tergo słowami: „Zostaje 
suspendowany!* 


„W Cieszynie zarządzono d. 24. bm. na cześć 
ks. Prutka wspaniały pochód z pochodniami. Był to 
dzień imienin ks. Prutka. Naumyślnie obrano ten 
dzień na demonstrację przeciw pogłoskom orga- 
nów reakcyjnych, jakoby ksiądz rzeczony po 
swem snspendowaniu przez biskupa, opuszczony 
został także i od swoich wyborców i stracił sym- 
patję ludności. Jak długo ks. Prutek był równo- 
cześnie katechetą i deputowanym na sejm, wy- 
borcy ze względu, iż to przechodzi jego siły, u- 
wolnili go od obowiązków radcy miejskiego. Gdy- 
by jednak mogli oni byli przewidzieć, że ks. Pru- 
tek złoży swój mandat sejmowy. wtedy wedle za- 
pewnień korespondentów z Cieszyna, byliby 80 
niezawodnie wybrali nietylko do wydziału krajo- 
wego, lecz nawet do naczelnictwa gminy. Za o0- 
wację w dzień imienin miał ks. Prutek czule dzię- 
kować, zapewniając, że starać się będzie pozostać 
na zawsze ojcem dla mieszkańców Cieszyna.“ 
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Francja. Z Paryża d. 23. kwietnia piszą do 
köln. Zig.: „Na dworze francuzkim w Paryżu o- 
czekują przybycia księcia i księżnej Walii. Temps 
umieszcza dzisiaj widocznie natchnioną od wyż: 
szych sfer notę, podług której król pruski udał 
się dla tego na plac boju, ażeby swoją zwycięzką 
armię powitać i że jego podróż przedsięwziętą była 
zupełnie nie z politycznych powodów. — Cana 1-3 
chota okrętowa, która podczas wojny pozos'awa.a 
w Meksyku, jest już od dwóch dni we peano. 
Rozpoczął się już werbunek dwóch nowych pa 
talionów do francuzkiej legii eudzoziemskiej, znaja 
dującej się w Meksyku. Tylu się zgłosiło, iż mo- 
żnaby sześć nowych batalionów utworzyć. Jak wia- 
domo, trzeba się zaciągać na Sześć lat do służby. 
Numeru dziennika Temis. gdzie znajduje się ów 
śmiały artykuł „o pokoju i wolności“, za który 
dano mu ostrzeżenie drugie, rozkupiono od wczo- 
aj 25.000 egzemplarzy. 

„O powstaniu w Algierze hardzo szczupłe są 


Przegląd polityczny. 


, Austrja. Z powodu księdza Prutka piszą do ) A 
wiedeńskiej Presse z Cieszyna: doniesienia. Podług algierskich dzienników. ogra- 

. „Organa pnbliczne czynią jeszcze ciągle po- | nicza Się powstanie na Uled-Shidi-Schcikh, Tra 
wazne obserwacje nad sprawą szlązkiego deputo- | fas 1 kilka szczepów, zamieszkujących przyległości 
wanego, księdza dr. Prutka, którego, jak wiadomo, | pustym Sahary. — Jenerał Deligny przybył do 
biskup wrocławski zmusił do złożenia mandatu i | Maskary. Arabi, mieszkający w pobliżu stolicy Ab- 
na domiar suspendował. Wypadok z księdzem | dełkadera, oświadczyli się przeciw powstaniu , jak 
Prutkiem tem bardziej zasługuje na uwagę, że I jo donoszą algierskie dzienniki. Naczelnicy waz- 


kazdy nowy szczegół, podany do jego wyświecenia, 
dzienników 
reakcyjnych, chcących usprawiedliwić fakt w mo- 
wie będący, nie mało się przyczyniły do oka- 
zania w właściwem świetle tego świeżego owo- 
Sam ten wypadek 
wszakże nie jest bynajmniej wyjątkiem rzadkimi, 


widać, na zdarzeniach podobnego rodzaju. Oto, co 


Rok I 


Przedpłatę przyjmują: 

Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ- 
przy ulicy Wałowej pod 1. 285m, tudzież wszystkie 
urzędy pocztowe austrjankie. 

OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od miejsca objętości wier 
„sza drobnym drukiem Jecnlów. opróca opłaty stę 
plowej 30 centów za każdorazowe umiarzrzunia 

Priedpłatę i ogłoszenia Dna cê?! Fran cję. 
przyjmuje jedynie Bióro p. M. Weintembor 
gora w Paryżu. Faubourg St. Denis 12 
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A ulegają frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do 
redakcji nie zwracają się i będą niszczone, 


niejszych szczepów jak Bordija, Hachems, Chera- 
gas, Hachem, Garabas, Beni Chugrams, Saida, Ti- 
dret, Freuda i w ogóle wszyscy ci Beduini, któ- 
rzy walczyli w wojnie, co pociągnęła za sobą u 
padek Abdelkadera, zażądali ażeby im dozwolono 
bić się z powstańcami. Ismael-ben-Mazarii Si Ach 
met-Uld-Kadi, brali nawet udział w potyczce d. 8. 
kwielnia pod pułkownikiem Beaupretre. Stary 
Caddur-ben-Morfy i Aga-Ult-ad-Djali, najwierniejszy 
sługa Abdelkadera, przygotowali się do boju z po- 
wstańcami. Jenerał Deligay przyrzekł, iż wybierze 
z nich 500 jeźdzców.* 

Algierskie dzienniki zapewniają, że Si Sē- 
liman, wódz powstańców, który paił d. 8. b. m., 
znajdował się między naczełnikami arabskimi, któ- 
rych zeszłego roku w Compiegne przyjmowano. 

Podobnie jak z wiadomościami o wojnie me- 
ksykańskiej, nadchodzą z innej strony niekorzy: 
stne dla Francuzów doniesienia z Algieru. Dzien- 
niki niemieckie obfitują w tego rodzaju wiadomostki, 
z czystej nieprzyjażni dla rządów i powodzenia 
napoleońskiego. Korespondent Pressy wiedeńskiej 
utrzymuje z wielką pewnością, że Arabowie, słu- 
żący w szeregach wojsk francuskich, przeszli w 
rzeczonej potyczce d. 8. b. m. do powsłańców i 
przyczynili się do klęski Francuzów, którzy długo 
trzyniali się w czworobokach przeciwko jeździe 
nieprzyjaciełskiej, lecz w końcu zostali rozbici, O 
powodach powstania podaje Presse moskiewskie 
prawdziwie szczegóły, i jeżli się nie mylimy, ko- 
respondencja jej jest sfabrykowaną w Wiednia pod 
natchnieniem ambasady carskiej dla pokazania Eu- 
ropie, że odznaczać się okrucieństwem, może także 
Francuz w Algierze. Naczelnik biura arabskiego 
w Geryville, kapitan france. Burin, miał w kłótni z 
nieboszczykiem Selimanem, potomkiem proroka, 
uderzyć go w twarz, sekretarza zaś jego obić ki- 
jami. Seliman aby zemścić się, udał się na puszczę, 
zebrał tam wielką liczbę jeżdzców arabskich, a 
przed miesiącem wróciwszy na czele tego hufca 
pod miasto Geryville, stoczył tam pomyślną dla po- 
wstanców potyczkę. Prócz powstania w jednej czę- 
ści Algi'ru, widać z najnowszych telegramów, że 
iw Tunis, hołdowniczem państwie W. Porty, wy- 
buehło powstanie przeciwko tamtejszemu dejowi. 
Korespondencje paryskie są pewne, że ruch algier- 
ski zostanie przytłumiony niebawem, chociaż Al- 
gier przez wojnę meksykańską został bardzo ogo- 
łocnny z wojsk francuskich. Bliskość Fraacji wsza- 
kże dozwala uzupełnić wszystkie braki. 


Co do konferencji, wzrasła w Paryżu pe- 
wność, że ona zakończy się albo wojną albo kon- 
gresem powszechnym. Przynajmniej z gabinetu ce- 
sarza Napoleona wychodzą wskazówki „do wier- 
nych,* aby się gotowali do podróży na kongres. 
Wszakże i na paryskich konferencjach w r. 1856 
Austrja protestowała uroczyście przeciw mieszaniu 
jakiejkolwiek sprawy do właściwego przedmiotu 
konferencyjnego, do kwestji wschodniej, a przecież 
w końcu na zagadnięcie Cavoura musiała wdać się 
choć w pobieżny rozbiór sprawy włoskiej, a prócz 
tcgo dwory zgromadzone ułozyły między sobą no- 
we zasady prawa morskiego, — co także nie na- 
leżało bezpośrednio do przedmiotu, dla traktowa- 
nia którego zebrano się na konferencję. Podobne- 
go rozszerzenia zakresu oczekują w Paryżu i te- 
raz dla konferencji londyńskiej. A nie jedna, lecz 
wiele spraw jest obecnie gorących — i nierównie 
gorętszych, niż była sprawa włoska w roku 1856. 
Dla załatwienia sprawy szlezwicko-holsztyńskiej u- 
miarkowane dzienniki narodowe w Niemczech wi- 
dzą zgodnie z cesarzem Napoleonem jeden środek 
zadowalający: głosowanie powszechne i rozdział 
Szlezwiku na dwie połowy: północną duńską i 
południową niemiecką, którąby przyłączono do 
Holsztynu pod panowaniem księcia Augustenbur: 
ga. Francuzi cieszą się Z tych najnowszych prze: 
konań niemieckich. 

Ciekawą choć smutną wiadomość podają ko- 
respondenci do dzienników niemieckich. Senator 
wicehrabia Łarochojaqnelein, znany ze swej niepo- 
hamowanej zapalczywości względem Polski a bez- 
warunkowego stronnictwa dla Moskwy — owego 
kraju „najdemokratyczniejszego w Europie" — do- 
stał nagle pomięszania zmysłów. Dnia 22. b, m. 
dawał obiad dla kilku swoich przyjaciół, Przy stole 
napadło go szaleństwo. Porwał za nóż i chciał za- 
kłóć swego „SĄSIada. Ledwo goście zdołali go roz- 
zbroić i związać. Dzienniki paryskie nie wspomi- 
nają jeszcze nic o tym wypadku. 


Anglia. Odezwa, którą Garibaldi pozegnał się 
z narodem angielskim, opiewa podług dzienników 
angielskich: „Składam dzięki narodowi angielskie- 
mn i jego rządowi za przcjęcie, jakicgom doznał 
w tym wolnym kraju. Głównym celem mej po” 
dróży do Anglii było wynurzenie wdzięczności za 
sympalje, objawione tutaj dla mnie i mej ojezy* 
zny, i ten cel mój został osiągnięty. Pragnąłem 
być zawsze golowym do usług mym przyjaciołom 
angielskim i udawać się wszędzie, gdzie moja obe- 
cność jest pożądaną; lecz poznaję teraz, ze wszy 
stkim tym powinnościom zadość uczynić nie mogę, 
„Jeżeli niektórzy z moich przyjaciół doznali 
pewnego zawodu i kłopołów z mej przyczyny, 
to niech mi wybaczą. ale ja nie mogę zakreślić 
granicy, do której mógłbym rozciągnąć me odwi- 
dziny, niechże przeto przyjmą na teraz niniejsze 
moje podziękowanie i pożegnanie. 
„Spodziewam się jednak, iż niebawem może 
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będę mógł powrócić, aby przyjaciół mych oglądać 
w ich domowem życiu, tudzież aby uiścić się Z 
niektórych zobowiązań ku temu szlachetnemu na- 
rodowi, którym to jednak zobowiązaniom w zu- 
pełności zadość uczynić, czuję to, przechodzi siły 
moje. J. Garibaldi.* 


Włochy. Z Rzymu telegrafują d. 22. b. m.: 
„W przyjęciu cesarstwa meksykańskich w Civitta 
Vecchia, brał udział także jenerał Montchelło na 
czele wojsk francuzkich i marynarzy, Tego same- 
go wieczora, gdy cesarz Maksymilian przybył do 
Rzymu, pękła przed hotelem jego bomba, lecz 
oprócz potłuczenia szyb, żadnej szkody nie spra- 
wiła. — Malarza Allarda zamordowano młotem 
na ulicach Rzymu ; sprawcę tego morderstwa schwy- 
tano w Civilta Vecchia. Francuzki poseł p. Sarti- 
ges był obecny przy uroczystem wpisaniu Napo- 
leona [Il. w poczet protektorów kościoła kato- 
lickiego.* 


Moskwa. Wielki ks. Konstanty przybył dnia 
20. bm. do Petersburga. Na przystani w Kronsta- 
dzie przyspieszają pilnie budowę okrętów wojen- 
nych. Uzbrajają parowce wybrzeżne: Isumrud, Ja- 
chont, Semczuk, Wsadnik, — korwetę śrubową 
Bajan o 16 działach. fregaty śrubowe: Gromoboj, 
Dmitrij Dońskoj i Świetlana, — liniowiec śrubo- 
wy: Car Mikołaj I., tudzież wiele statków tran- 
sportowych] i parowców. Na warstacie okrętów 
kupieckich kończą uzbrojenie fregaty Chrabryj. 
Pancernik Perwenec przyodziewają z przodu i 
tyłu w blachy żelazne. 

Dnia 15. bm. zamknięto kadencję sejmu fiń- 
skiego. Gubernator jeneralny odczytał przy tem 
następujący mesaż carski: 

„Reprezentanci w. księstwa Finlandzkiego ! 
Gdym zagaił w wrześniu ubiegłym sejm terażniej- 
szy, przypuszczałem, iż załatwicie wszystkie swe 
prace w krótkim czasie. Spodziewam się tymcza- 
Seni, że wprawa, jaką przyswoiliście sobie w irak- 
towaniu spraw sejmowych przez waszą długą : na- 
tężoną pracę, ułatwi wam tok sejmu przyszłego. 

„Dziękuję wam za kilkokrotny wyraz wier- 
ności i poddaństwa ludu fińskiego, muszę jednak 
ubolewać, że niektóre rozprawy sejmu dały powód 
do nieporozumień względem stosunku w. księ- 
stwa do cesarstwa moskiewskiego. 

„Finlandja w swym nierozdzielnym związku 
z Moskwą zachowała w całości prawa jej nadane, 
i pod skrzydłem ustaw używa dalej wszystkich 
materjalnych i moralnych korzyści, jakich mu u- 
życza potęga cesarstwa. Moskwa otwiera mieszkan- 
com Finlandji szerokie i swobodne pole dla han- 
dlu i przemysłu, i nieraz szlachetny naród mo- 
skiewski złozył dlań dowody współudziału i czyn- 
nej pomocy, gdy ciężkie próby kraj wasz dotykały. 
Prawdziwe uznanie korzyści kraju fińskiego, po- 
winno was vczynić skłonnymi nie do osłabiania, 
lecz do utwierdzania silnych związkow z Moskwą, 
które są rękojmią pomyślności waszego kraju. 

„Zamierzając powołać znowu zatrzy lata sta- 
ny w. księstwa, jakto już pierwej wam oznajmi- 
łem, ogłaszam sejm terażniejszy za zamknięty, 1 
dla całego ludu finskiego moją łaską cesarską. 

Aleksander.* 


Rumunia. Do ocenienia stanu rzeczy w księ: 
stwach Rnmuńskich, przytaczamy tu korcsponden- 
cję Wanderera z Bukaresztu d. 18. bm.: : 

„Postępowaniem Moskwy widział się książę 
Kuza zmuszony do wygotowania memorjału i 
wręczenia go dworom Wiednia, Paryża, Turynu i 
Londynu przez swego pełnomocnika specjalnego, 
który już przybył do Paryża i bardzo uprzejmie 
został przyjęty przez cesarza Napoleona. Nie na- 
leży jednak tej okoliczności pomijać, iż memorjał 
ten wprzódy otrzymał cesarz do przejrzenia, przez- 
co miał sposobność porobić w nim dogodne po- 
prawki. Głównym celem tego memorjału jest udo- 
wodnienie, iż Moskwa dozwolonego Polakom 
schronienia w Rumunii używa tylko jako płaszczyk 
swoich od dawna znanych zamiarów co da Ru- 
munii. Memorjał zwraca się do dworów, podpisa- 
nych na traktacie paryzkim r. 1858., i pyta. czy 
dla tego zreorganizowały państwo rumuńskie i o- 
swobodziły z pod wpływu Moskwy, ażeby pomimo 
tego Rumunia służyła celom moskiewskim i peł- 
niła dla Moskwy służbę policyjną przeciw opu- 
szczonym i ogołoconym z wszelkich potrzeb, któ- 
rzy zaledwie zycie swoje ocalić zdołali? Oddawca 
tego memorjału ma także polecenie wyprosić od 
cesarza Napoleona przyrzeczenia opieki przeciw 
Moskwie. Reznitat tej misji. jak z Paryża dono. 
szą, ma bvć pomyslnym.— Niepokoj wielki w ko- 
łach urzędowych wzbudzają równiez urzędowe 
wiadomości, nadeszłe tu z Jass, o nadciągających 
oddziałach moskiewskich ku granicy multańskiej. 
Wszystkie wojska moskiewskie na Wołyniu otrzy- 
mały d. 13, bm. rozkaz telegraficzny z Petershur- 
ga do wymarszu na Bcesarabię, a jenerał Kotzebue 
otrzymał polecenie, ażeby stał w pogotowia do 
wkroczenia w nasze prowincje. — I wojennych o- 
krętów więcej jest niż kiedykolwiek w naszych 
portach, a mocarstwa nie bardzo literalnie biorą 
przez siebie same na konferencji paryzkiej usta- 
nowioną regułę, iż nie więcej jak dwie lekkie 
korwety mogą stać przy ujściu Sulinv. Francu- 
skich wojennych okrętów — czy się one tak na- 
zywają lub nie — naliczyć można z pół tnzina, 
tyleż angielskich, z których dwa zapędziły się na- 
wet do Giurgiewa, w górę Dunaju. Z austrjackich 
okrętów znajduje się oprócz „Adlera* także od 
niedawna łódź kanonierska „Albrecht“, która na 
serbskim brzegu Dunaju miała kilka stacyj. Jest 
ona uzbrojona Sześciu gwintowanemi 12funtówka- 
mi i stoi przy ujściu Suliny. Zdaje się, iż Austrja 
rozważyła sobie nareszcje, jż dobrze to jest w 
razie przypadku mieć pod ręką statek wojenny, a 
parowiec Lloyda „Merkur* nie byłby ani zatrzy- 
mywany przez tureckiego komendanta portu w Su- 
linie, ani pozbawiłby się ładugi broni, gdyby po- 
dobnie jak parowiec francuzkiej mesąażerji „Tau- 
rus* przywołał był sobie okręt wojenny na 
pomoc. * 


Z parlamentu angielskiego. W Izbie niż- 
szej wniósł dep. Kinnaird d. 22. b. m. interpela- 
cję względem nagłego odjazdu Garibaldego. „krąży 
pogłoska, mówił interpelant, jakoby pewien członek 


gabinetu dał się użyć do nakłaniania Garibaldego 
do odjazdu ze względu na życzenia rządu fran- 
cuzkiego. (Oho! obo! słuchajcie !) Czy jest co pra- 
wdy w tej pogłosce ?“ (Oho! oho!) : 

Minister finansów, p. Gladstone, odpowia- 
da: „Niech mi Izba pozwoli wytłumaczyć w krót- 
kości, jaki jest mój udział w zajściach, które da- 
ły powód do tak fałszywych i tak bezrozumnych 
pogłosek. Zeszłej niedzieli oznajmił mi książę Su- 
therland, że przyjaciele jen. Garibaldego z powodu 
jego tutejszego trybu życia natężającego i męczące- 
go poczynali się obawiać o jego zdrowie, prosząc 
mnie zarazem, bym przyszedł wieczorem do Staf- 
ford-House dla naradzenia się, czyby nie udzielić 
w tej mierze jakiej rady jenerałowi. (Smiech) W 
Stafford House zastałem przyjacioł jego w wielkiej 
obawie i dowiedziałem się, że jenerał już skłaniał się 
do przyjęcia zaproszeń od 30 miast prowincjonal- 
nych. (śmiech) Wtedy książę, lord Shaftesbury, 
pułkownik Peard, jenerał Eber, kilku innych przy- 
jaciół jenerała i wszyscy uznaliśmy za nasz obo- 
wiązek, doradzać mu, iżby liczbę swych odwi- 
dzin na prowincji zmniejszył ile możności. Donio- 
sło mu o tem najpierw dwóch jego przyjaciół, a 
potem proszono mnie bym jenerałowi wypowie- 
dział me zdanie. Przedstawiałem mu, że nie zdoła 
znieść tak wielkich natężeń bez narażenia swego 
zdrowia, które wdle opinii narodu angielskiego 
wielce jest drogim, nietylko dla Włoch lecz i 
dla świata. (Oklaski.) Przedstawiałem mu również, 
że jest obawa, aby wspaniałe narodowe przyjęcie, 
którego doznał w stolicy państwa i które jest i- 
stotnie zdarzeniem historycznem, nie straciło w 
skutek częstego powtarzania na prowincji na swej 
wielkości. Oto wszystko, com powiedział jenerało- 
wi (oklaski), poczem wszyscyśmy go prosili, by 
ograniczył swe odwidziny w miastach prowin- 
cjonalnych i liczbę ich, nim odjedzie z Londynu, 
stanowczo oznaczył, ahy go potem nie atakowano 
o rozszerzenie jego programu podróżnego. Je- 
nerał słuchał mnie cierpliwie i rzekł potem, ze 
powody moje są bardzo słuszne, lecz że trudno 
mu jest robić różnicę między pojedynczemi mia- 
stami i że uważa cel swój za osiągnięty. Przybył 
bowiem. jak mówił, do Anglii nie na to aby przyj- 
mować hołdy, lecz aby podziękować narodowi i 
rządowi za przysługi, wyświadczone jego ojczyznie. 
(Oklaski.) Odwidziwszy Londyn, odwidził cały na- 
ród, uważa więc za najlepsze, zaniechać na ten 
raz odwidzin miast prowincjonainych. Oto główna 
treść całej naszej rozmowy, a chyba tylko skrzę- 
tna fantazja tych, co nie mają co robić (oho! oho!) 
jak tylko polować na nowinki, biegając z jednego 
klubu do drugiego (oho! oho!), mogła rozszerzyć 
bajkę, jakoby powody polityczne odgrywały rolę 
w tej sprawie (oho! obo!). Jedynie przypadkowa 
okoliczność, że właśnie mnie, bez wszelkiego po- 
wodu, wezwano do udzielenia rady względem sta- 
nu zdrowia Garibałdego, mogła dać powód do roz- 
szerzenia bajek, które tak są bezzasadne.* (Okla- 
ski — oho! oho!). 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Konstantynopol 18. kwietnia. 


(Sj Przed dwoma lub trzema tygodniami dzi- 
wny wypadek zaalarmował iutejsze miasto, a ze 
najbliżej obchodził Polaków, więc też emigracja 
tutejsza najmocniej nim była zainteresowana. 

Statek pasażerski moskiewski przywiózł był 
z Odessy do naszego miasta młodego pana N., Po- 
laka. Pan N., skompromitowany politycznie w kra- 
ju. dostał się do więzienia kijowskiej fortecy, 
ztamtąd udało się mu przecież wydobyć szczęśli- 
wie. Wystarał się on zaraz o kartę podróżną 1 
pod nazwiskiem Dawidowa przybył do Odessy. 

W Odessie kręcił się napróżno za paszpor- 
tem da Konstantynopola; nieznajomemu w mie- 
ście, trudno było w takowy się zaopatrzyć. Każda 
chwila była dła nicgo drogą; o ucieczce jego mo- 
gły być władze odeskie zawiadomione, 0 rysopisie 
niezawodnie Moskale nie zapomnieli, łatwo mógł 
być poznanym i przytrzymanym. Niebezpieczen- 
stwo zmusiło go uciec się do wybiegu. W dzien 
odbicia statkn wszedł wraz z innymi na pokład, 
i przyczaił się w jednym zakątku okrętu, udając 
pijanego i spiącego. W ośm godzin dopiero po 
odbiciu statku niby się przebudził i udając za- 
dziwienie, pytał się kapitana, gdzie jest i dokąd 
jedzie. Ma się rozumieć kapitan go objaśnił, on 
zaś ze swej strony opowiedział mu o swojem 
przypadkowem znalezieniu się w gościnie u ka- 
pitana. iże niema ni paszportu ni biletu, ani na- 
wet na bilet — nigdv bowiem nie myślał teraz po- 
dróżować po morzu. ito jeszcze zagranicę. Statek 
stanął w Bosforze. wysadził swoich podróżnych. 
Młody nasz wojażer ndał się do kapitana z pro- 
pozycją, czyby nie mógł i on wysiąść z innymi, i 
skorzystać z przypadkowego znalezienia się tutaj 
i obejrzeć stolicę Wschodu, do której raz drugi 
może nigdy juz nie zawita. Kapitan wręcz odmó- 
wił jego żądaniu, jednakowo udał się da konzola 
moskiewskiego, p. Czerniejewa, i przedstawił mu 
życzenia pana N. Konzul nie widział potrzeby 
robić trudności tak niewinnemu i naturalnemu zą- 
daniu jego, i zastrzegł sobie tylko, aby w jutrzej- 
szym dniu stawił się na pokład przed odejściem 
parostatku, Pan N. przyrzekł się stawić bez zawo” 
du, — inaczej nawet nie mógł zrobić, pełny rado- 
ści, że się mu udało tak zręcznie wysunąć z rąk 
moskiewskich. 

Statek odszedł, minął dzień i drugi, już i 
trzeci ku końcowi się zbliżał — pan N. sądził się 
bezpiecznym wśród tylu swoich rodaków, swobo- 
dnie chodzących i mówiących. Niektórzy wiedząc 
o jego wyjątkowem położeniu, dawali mu radę 
być ostrożniejszym: panu N. zapewne zdawały się 
te rady za oględne i zbyteczne. 

Kapitan statku podług opowiadania samego pana 
Czerniejewa złożył władzom w Odesie raport o 
swoim mistycznym podróżnym; konzul miał do- 
stać rozkaz depeszą telegraficzną odszukania go i 
odstawienia do Odesy. Szpiegi, których tu Mos- 
kwa ma całe stada naswoje posługi, dostrzegli go 
na jednej z ulic Pery, a mając dodanych kawa- 
sów kancelarji moskiewskiej, Zaaresztowali go, 
chociaż bez asystencji policji tureckiej nie mieli 


istotnie do tego żadnego prawa. Zaprowadzony 
do konzulatu, próbował użyć fortelu do czmy- 
chnienia im raz jeszcze, i wyprosił u konzula po- 
zwołenia pójścia i zabrania rzeczy z swej kwatery; 
dodana jednakże eskorta z tychże samych kawa- 
sów i z dwóch czy z trzech innych ajentów, 
strzegła go w drodze i nie pozwoliła mu na 
chwilę ani wstąpić nigdzie, ani się zatrzymać. Í tak 
p. N. po przejściu kilku ulic pod strażą bajduków 
moskiewskich, nie znalazłszy sposobności uwolnienia 
się, został odprowadzony do koizulatu i zamknię- 
ty w areszcie. 

Na odgłos uwięzienia Polaka publiczność 
konstantynopolska, oburzona na Moskwę, zawrzała 
i postanowiła bądź co bądź uderzyć na konzulat 
i odbić pana N. Rzeczy mogły zajść daleko; jak- 
kolwiek umiemy ocenić szlachetną sympatję dla 
nasi naszego rodaka i wdzięczni jesteśmy za udział 
jaki chcieli teraz mieszkańcy Konstantynopola w 
tej sprawie wziąść, jednakowo radzi jesteśmy, że 
się to inaczej skończyło. 

Istotnie najwięcej w tym względzie położyli 
zasługi sami Polacy, którzy wszystkich sił i wpły- 
wów użyli, ażeby publiczność odwieść odpodobnych 
gwałtownych kroków; z drugiej strony Polacy tu z 
całą energią rozpoczęli swoje starania dla wydobycia 
pana'N.; poruszono dwie najpierwsze ambasady, fran- 
cuską i angielską. Ali basza, widząc się popartym 
przez markiza de Moustier i pana Bulwera, mając i 
tak ten wypadek gorąco na sercu, wziął się serde- 
cznie do dzieła w celu uwolnienia Polaka. 

Publiczność konstantynopolska za wdaniem 
się Polaków rozstała się z pierwszą myślą, 
ale pełna zawsze szlachetnego zapału nie przesta- 
wała czuwać nad nieszczęśliwym. Widziano zaraz 
od pierwszego dnia liczne straże w około konzula- 
tu, z Włochów, Niemców, Grekow, Francuzów, 
Ormian i Polaków it.d. Straże te nie ustawały 
i w nocy, postanowiono bowiem teraz odbić pana 
N., ale na ulicy, kiedy go będą odstawiać na sta- 
tek. Tak trwało dni z dziesięć, nareszcie jednego 
dnia rozeszła się wieść, że pan N. wolny. W sa- 
mej rzeczy pan N. zjawił się wśród swoich, po- 
zwolono mu wyjść z więzienia. Moskalom zdaje się 
że zadosyć uczynili swej dumie i powadze, gdy 
go wprost nie dali na reklamację rządu tureckie- 
go i ambasad, — ale w Konstantynopolu cieszą się 
mieszkańcy, bo wiedzą, że Moskwa nie mogła ina- 
czej postąpić, jak dając mu wolność. 


Londyn 24. kwietnia 


(J) Odjazd Garibaldego w połączeniu z o- 
świadczeniem p. Gladstona w fzbie gmin, iż rząd 
angielski ani żaden z członków tegoż rządu nie 
zniewalał jenerała do pospiechu — roznamiętnił 
tu klasy robotnicze. Pomimo że lord Shaftesbury 
w liście otwartym, do Timesu wystósowanym, po- 
twierdził prawdziwość wszystkiego, co Gladstone 
mówił (ob. Przegląd; p. r.) o przyspieszeniu wyjazdu 
Garibaldego z Londynu i Anglii, rzadko gdzie wy- 
razy tegoż ostatniego trafiły do przekonania. Więk: 
szość Izby zdawała się być także usposobienia wąt- 
pliwego. Oświadczenia pana Gladstone przerywa- 
no nieustannemi oho! — Z drugiej strony komi- 
tet robotniczy stosownie do swej uchwały, bez 
względu na to, że demonstracje, organizowane 
na publicznych miejscach, na nie się i tak 
już nie przydadzą, skoro Garibaldi opuścił stolicę, 
postanowił odbyć wczoraj wieczorem mityng pod 
gołem niebem, aby wyrazić rządowi swe oburzenie 
z powodu przymusu moralnego, jakiego użył gwoli 
wyjazdu Garibałdego. O 6. godzinie wieczór zgroma- 
dził się komitet zamierzonego mityngu w Prim- 
rose Hill, Regents Park. Przewodniczącym był 
pan Beales, znany ze swej przychylności dla 
sprawy narodów. Zebrało się około 5 000 osób. 
Pan Beales ledwo zdołał zagaić do połowy posie- 
dzenie, gdy pojawiła się policja z inspektorem na 
czele, który w imieniu prawa wezwał zgromadze- 
nie do rozejścia, grożąc w przeciwnym razie u- 
zyciem siły. 

Jakkolwiek każdy Anglik przejęty jest wiel- 
kim szacunkiem dla prawa i policji, tym razem 
jednak podniosły się ogromne wrzaski i gwizdania. 
Przewodniczący z trudnością tylko potrafił uzy- 
skać możność przemówienia i oświadczył, że u- 
stępuje przed siłą, lecz protestuje przeciwko na- 
ruszeniu ustaw angielskich o swobodzie zgroma- 
dzeń. Wszczęła się wrzawa niesłychana. Miotano 
klątwy na Gladstona i na całe minislerjum. Wy- 
szydzano w sposób, właściwy Anglikom, politykę 
rządu. Sekretarz mityngu wezwał lud do rozej- 
ścia się, mówiąc, że mityng odroczono na pó- 
żniej. Lud jednak nie ruszał się z miejsca, i gdy 
pokazała się cała brygada konstablów, rozpoczął 
walkę z nimi. Wreszcie interweniowali komiteto- 
wi, upewniając, iż nazajutrz wyszlą depułację do 
ministerstwa ze skargą. Policmeny trudne mieli 
zadanie, bo boksy były w robocie. Do późnej no 
cy miejsce zebrania było obsadzone strażami. 
Przedsięwzięto także wiele aresztowań, mimo ca- 
łego umiarkowania, z jakiem policja zwykła postę- 
pować w takich razach, 

Wypadek ten sprawił nadzwyczajne wrażenie, 
a zaszkodzi jeszcze bardziej ministerstwu, niż 
mniemany przymus, wywarty na Garibaldim. Do- 
brze przynajmniej, że sceny te zaszły już po od- 
jeżdzie jenerała. 

Lud jest pełen indygnacji. Hałasuje i podejrzywa 
dyplomację o niegodziwe intrygi, ministerstwu zaś 
wyrzuca powolność dla wpływów zagranicznych, 
nie wierzy bowiem, aby względy zdrowia powo- 
dowały Garibaldiego do przyspieszenia wyjazdu. 
Niewiarę tę utwierdza jeszcze polemika, którą pro- 
wadzą w tutejszych dziennikach dwaj najsławniej- 
si lekarze, dr. Fergusson i dr. Partridge, który jak 
wiadomo jeżdził w r. 1862 do Varignano opatry- 
wać rany Garibaldego. Dowodzi on, że jenerał nie 
był nigdy zdrowszym, jak teraz w czasie swego 
pobytu londyńskiego. Fergusson zaś utrzymuje prze- 
ciwnie. Smieszność to, posunięta do rzadkich roz- 
miarów. 


Paryż 23. kwielnia, 


(K) Wy tam, przypatrając się zdala objawom, 
we Francjii Angliisię odbywającym, może łatwiej 


dostrzedz możecie ich wątku, niż my, żyjący śród 
chaosu. Każdy dzień, każda godzina przynosi coś 
nowego. Jeżli sobie utworzysz z szczegółu sąd o 
całości, to cię najbliższa chwila przekona, żeś 
mylne poczynił wnioski. Można śmiało powiedziec. 
że polityka francuzkiego gabinetu, a mianowicie 
cesarza, jest tak tajemnicza, iż nikt jej odgadnąć 
nie może, nawet sami ministrowie. I oni są jedy- 
nie bezwiednemi narzędziami, do pewnych czyn- 
ności używanemi. Spełniają je, nie wiedząc jakie 
jest znaczenie i cel. Mówią, iż minister Rouher, 
mając z obowiązku bronić polityki cesarskiej w 
ciele prawodawczem i w senacie, zapylał ministra 
spraw zagranicznych, pana Drouin de Lhuys, o 
stan pewnych spraw, o dążność „ałej polityki, a 
tenże miał mu odpowiedzieć, iż obrazu całości 
polityki francuzkiej dać mu nie może, gdyż inspi- 
racje do pewnych działań otrzymuje od cesarza, 
a samodzielnie nic nie czyni. Tysiączne najsjrze- 
czniejsze zdania krążą o cesarzu. Jedni głoszą, że 
zniedołężniał i tylko o ustaleniu tronu dla swej 
dynastji myśli, a w kazdym objawie liberalnym, 
w majdrobniejszej opozycji przeciw rządowi widzi 
niebezpieczenstwo dla Napoleonidów, skryte ro- 
boty to burbonistów, to orieanistów, to republi- 
kanów. Ruch wolności wewnętrznej przeraża go, 
chciałby go stłumić, gdyż zawsze podejrzywa że 
po za tym ruchem kryją się wrogi jego dynastji. 
Inni znowu obwiniają cesarza, że zanadto przy- 
wiązuje się do swych pomysłów, uprzedza się dia 
nich do tego stopnia, że po za niemi nic nie chce 
widzieć, nic uznać, że gotów to wszystko tłumie, 
niszczyć, co się z natury rzeczy przeciw pomysłom 
jego zwracać musi. Dla idei cesarstwa meksykan- 
skiego ma tak być uprzedzony, iż gotów dla niej 
inne, świętsze i ważniejsze obowiązki poświęcić. 
Niepraktycznej idei kongresu nie chce rzucić 
przez upór, i golow wszystko inne zaniedbać, naj- 
większe ustępstwa ze szkodą Francji i ze szkodą 
zasad, które sam wyznaje, poczynić innym mocar- 
stwom, aby tylko mógł powiedzieć, iż hongres 
przywiódł do skutku. Dia Polski proponował kon- 
gres, dla przeprowadzenia kongresu zamierza po- 
swięcić Polskę. Te i tym podobne zdana słyszeć 
można o cesarzu. A gdy dziś zgodzisz się na nie, 
fakt nowy jutrzejszy obala znowu ten sąd o nim. 

Przez trzy ostatnie miesiące przeszłego roku gło- 
szono, iż cesarz pragnie wojny i dąży do miej. 
Przez trzy pierwsze miesiące bieżącego roku wszy- 
stko co czyni, świadczyć się zdaje, że niczego wię- 
cej nie pragnie jak zachowania pokoju, W bieżą- 
cym zas miesiącu ta chęć pokojowa doszła do ze- 
nitu; ostentował ją wyrażnie cesarz, jakby go ja- 
kas uamiętność pokojowa owładnęła. Z pewną o- 
stentacją Włochom polecał wstrzymanie się od 
rozpoczętych już uzbrojeń i wzmagających agitacyj 
wojennych, a przyjęcie korony meksykanskiej for- 
małnie afiszował jako rękojmię pokoju, pisząc list 
do ministra Foulda i polecając mu zmniejszyć o- 
płatę od wpisów. kazał mu przedłożyć plan zmniej- 
szenia wydatków, a jednak gdy minister zażądał 
redukcji wojska o 50.000, odmówił przyzwolenia 
pomimo ogłoszonego przekonania, zc pokoj jest 
zapewniony. Powołał księcia Władysława Czarto- 
ryskiego urzędownie ua posłuchanie, chociaż od 
czasu jak książę stanął na czele komitetu polskie- 
go, nie przyjmował go ani razu u siebie. Więc 
w chwili gdy upominał Się za Polską i zwoływał 
kongres, unikał podejrzenia, iż w układach i sty- 
cznosciach jest z powstaniem polskiem; a w chwili 
gdy głosi, iz Francja tylko wewnętrzną swą po- 
myślnością zająć się powinna, znowu zbliża się 
do polskiego ajenta dyplomatycznego. Mówią wpra- 
wdzie, iż mu świadczył, ze w terażniejszych sto- 
sunkach europejskich mie dla Polski uczynić nie 
może, chybaby konferencja przemieniła się w kon- 
gres. Lecz o pierwszem nie potrzebował i mówić, 
bo fakta świadczyły lepiej niż słowa jego. Ale 
widocznie chodziło mu o to, aby świat polityczny 
wiedział przed zebraniem się konferencji, że rząd 
cesarski nie pobudza Polaków do dalszego wytrwa- 
nia w walce. Ktoż jednak te wszystkie sprzeczno- 
ści zdola odgadnąć i wymiarkować jaki jest praw: 
dziwy zamysł cesarza? Jestto prawdziwy sfinks, a 
od czasu usunięcia się Anglii i Austrji od inter- 
wencji w sprawie polskiej, od chwili odrzucenia 
projektu kongresu i utworzenia poczwornej koa- 
licji antikongresowej przeciw niemu, stał się jesz- 
cze więcej skrytym, milczącym. Jedni to tłumaczą 
porzuceniem wszelkiej myśli, którą żywił, aby za- 
sadzie narodowości dopomodz do zwycięztwa, tłu- 
maczą obawą o byt swej dynastii, drudzy nazy- 
wają to wyczekiwaniem sposobnej pory — aby 
uderzyć z całą precyzją na przeciwników swoich 
w planach przeistoczenia Europy na zasadzie naro- 
dowości. Klo w tych sądach będzie miał słuszność 
po sobie, to bliska okaże przyszłość. 


Lidzbark 22. kwietnia. 


| (D.P) Miewamy tu w powiecie brodnickim 
i lubawskim niespodzianki, od jakich uchowaj nas 
Boże! Podam próbkę ich; wszystkie mało się ró- 
znią od siebie. Otóż opowiem historję z powiatu 
lubawskiego, z ktorego co tylko wróciłem. 

Patrol, (pruski), składający się z kilkunastu 
strzelców i podoficera. przechodząc przez wieś 
Tylice, pozwolił sobie bez upoważnienia wyższej 
władzy odbyć rewizję u obywatela Rojewskie- 
go. Po zrewidowaniu mieszkania p. Rojewski 
rozkazał stelmachowi wziąść klucze od zabudowan 
podworzowych i oprowadzić strzelców i podofieera. 
Po ścisłem zrewidowaniu kilku zabudowań zosta- 
wała się pracownia stelmacha, do ktorej się wraz 
ze stelmachem strzelcy z podoficerem udali. Pierw 
szą czynnością było drzwi zamknąć na rygiel. Ro- 
zumie się dla tego, żeby świadka nie było dalszych 
historyj i inkwizycji. Następnie jeden ze strzelców 
zapytał się stełmacha, gdzie jest broń, o której 
wiedzą, że ma byc na folwarku w Tykicach, a kto- 
rej znależć nie mogą? Stelmach odpowiedział, z0. 
niewie o żadnejbroni i że żadnej niema pan jego. 

Jeden ze strzelców energicznie zapytuje go 
raz jeszcze „gdzie broń? powiedz. albo cię powie” 
sim!“ Nie czekając końca tłómaczeń stelmacha; 
który widząc drzwi zamknięte i odgróżki energi" 
czne, zaczął się jąkać, wymawiając się, że nie- 
wie o żadnej broni, strzelcy zdjąwszy z gwożdzia * 


łańcuszek tam wiszący, założyli jąkającemu się 
na szyję: „powiedz albo cię powiesim !* 

A kiedy innej prócz „niewiem o żadnej bro- 
ni* odpowiedzi nie odebrali, dalejże stelmacha 
wieszać, podciągnęli go pod hak na tymże łańcu- 
szku, pytając : „gdzie broń, albo cię powiesim.* 

I stelmach wisiał przez minut parę na haku, 
obwicszony na łańcuszku. 

Nie koniec na tem; spuszczono stelmacha i 
dalejże go indagować. „Gdzie jest broń, tu jest 
broń, Jeżli nie powiesz, to cię powiesim!* Stel- 
mach przestraszony zaczął się zaklinać na święto- 
sci: „Powieście mnie, odbierzcie mi życie, ja nie 
wam powiedzieć nie mogę, bo o niczem nie wiem.* 
Na mało się to przydało. Raz jeszcze użyli in- 
kwizytorowie dosyć wymownego argumentu w ich 
przekonaniu, i dalejże na hak stelmacha. 

W końcu widząc, że to nic nie pomaga, spu- 
ścili go z haka, odplątawszy zaplątany łańcuszek, 
izostawiwszy go krztuszącego się w pracowni jego 
własnej, poszli drogą do Lubawy. 

Co za patrol? zkąd przyszedł? kto podoficer? 
nie nie wiemy. Pan Rojewski wybrał się ze stel- 
machem swym na zażalenie do prokuratora. Co 
zaś będzie z tego i czy będą ukarani zuchwalcy ? 
zobaczym. 


Ziemie polskie. 


Z pola walki donosi Wiek z d. 27. b. m.: 

„Niedokładne wiadomości z Krakowskiego i 
Sandomierskiego donoszą o nowych potyczkach w 
opoczyńskim i opatowskim powiatach, lecz nie u- 
mią blizej oznaczyć miejsca i dnia boju: jedne 
twierdzą, iż bił się tam oddział Junoszy, inne że 
walczył oddział pod osobistem dowództwem jene- 
rała Bosaka. Niedokładna także wieść donosi, że 
w mieście Wierzbniku zginął na szubienicy do- 
wódzca oddziału Denisiewicz, wzięty niedawno do 
niewoli przez Moskali, jak donosi Dziennik Po- 
wszechny.* 


Warszawa. Dziennik Powszechny, bezpie- 
czny teraz, że mu żadne pistno polskie dzisiaj nie 
odpowie, wojuje policzkami na wszystkie strony, 
obdzielając niemi prawdę, wiarę, narodowość, eko- 
nomię polityczną i polszczyznę — ciesząc się z 
łoskotu policzków , gdy zwłaszcza policzkowani 
milczeć zniewoleni — do czasu. Za wiarą ujęło 
się dość skulecznie duchowieństwo polskie, za 
prawdą ujmie się historja, za resztą policzkowa- 
nych chyba Bog. 

[Słynny „pustelnik nadwiślański* przerzuciwszy 
się teraz w „szlachcica z nad Narwi“, umieścił 
w pizedostatnim numerze Dziennika Powszechnego 
list, znowu w sprawie włościańskiej, w której 
nieproszony perswaduje polskiej szlachcie, aby się 
poddała - woli cara, gdyż wkrótce właśnie w sku- 
tex ukazów z d. 2. marca warłość dóbr się po- 
dwoi; a w końcu tylko carowi przypisuje całą za- 
sługę uwłaszczenia włościan w ziemiach polskich 
i moskiewskich, caratowi podległych, a szlachcie 
moskiewskiej inicjatywę uwłaszczenia i ochotę w 
jego przeprowadzaniu. 

Zostawiając zupełnie na boku osobę cara — 
powołujemy się jedynie co do szlachty na świade- 
ctwo historji i na wyznanie samego cara Aleksan- 
dra H., że nie kto inny, tylko sziachta polska ziem 
ruskich i litewskich pierwsza tę myśl, i to gorą- 
en, podniosła, i nim ta przeszła w formę ukazu, 
już ją przeprowadzać poczęła. — Co do pociesza- 
nia szlachty w Kongresówce, wie ona, że rady- 
kalne przewroty nieuchronne, nigdy bez bolu do- 
konane być nie mogą — i nie o to idzie, że za 
lat kilka wartość dóbr się podwoi, ale o to, aby 
pierwszą chwilę przebyć bez szwanku. Niechaj w 
tej myśli przemówi „szlachcie z nad Rawy* do 
władz moskiewskich. 

Według Wiekw, kniaż Czerkaski, który usi- 
łuje moskiewski język zrobić urzędowym w Kon- 
gresówce, wydał pod dniem 4. t.m. tajny okólnik 
do cywilnych gubernatorów, w którym przypomi- 
nając statut muchanowski, poleca im, aby spraw- 
dzili czy wszyscy urzędnicy znają język moskic- 
wski, i nakazuje, iżby nieznającym oznaczyli ter- 
min nauczenia się tego języka a jeżli to nie na- 
stąpi, wydali ich ze służby; teraz zabrania im a- 
wansować na wyższe posady wszystkich nieumie- 
jących po moskiewsku i którzy prócz tego nie bę- 
dą mieli dobrego świadectwa konduity politycznej 
od komendanta żandarmskiego. 

W rozkazie dziennym do warszawskiej wy- 
konawczej policji z dnia 22. kwietnia 1864 roku, 
czytamy : 

„Z decyzji namiestnika skazani zostali na ka- 
ry pieniężne: Zostający w szpitalu Dzieciątka Je- 
zus Michał Minhauzen, starszy doktor, rs 25; Hi- 
polit Korzeniewski, tegoż szpitalu ordynator rs. 50, 
i Michał Polinski, felczer, rs. 10—za to, że wiedząc 
o powrocie „z bandy* powstańców, Piotra Jawor- 
skiego, czeladnika szewskiego, przybyłego na ku- 
rację bez żadnego dowodu, nie donieśli o tem 
właściwej władzy; Mioduszewski, doktor miejskie- 
go szpitalu w mieście Łukowie, rs. 25, za niedo- 
niesicnie władzy g tymże Jaworskim.* 

O itd piszą z Warszawy do Ga- 
zety Petersburgskiej żę jest to młody chłopiec, 
18 do 20 lat liczący, który wskutek zranienia od 
wystrzału zupełnie ociemniał i przez półtrzecia 
miesiąca trzymany był w szpitalu, Gazeta rzeczo- 
na rozprawia o nielitościwom z nim obchodzeniu 
się Polaków, gdyz mi odmówiono pomocy lekar- 
skiej — a w tej samej chwili zadaje kłam temu do- 
niesieniu oberpolicmajster warszawski, skazując le- 
karza w Łukowie na karę, który go leczył, tudzież 
lekarzy szpitala „Dzieciątka Jezus*, którzy go ró- 
wuież leczyli. 938 

Doniesienia o mnóstwie innych drobnych ki]. 
korublowych kontrybucyj, które Dziennik Powsze- 
chny codzień najsumienniej zapisuje, opuszczamy, 

Były minister oświecenia w królestwie Poj- 
skiem za rządów margr. Wielopolskiego, radzca 
stanu Krzywicki, a następnie Po BO do ra- 
dy stanu jako cafuny członek stały, otrzymał w 
dnia 12. b. m. uwolnienie „ 


na własne żądanie z 
powodu osłabionego zdrowia. 
Dnia 19. b. m. odszedł znów transport, prze- 


szło 300 osób liczący, skazanych na wygnanie w ; 


głąb Moskwy, na Sybir i do kopalń. 

Dnia 13. bm. zginął na szubienicy w Su wał- 
kach ksiądz Dajlida „za podmawianie włościan do 
buntu i błogosławienie band* jak dopiero teraz do- 
nosi Dziennik Powszechny. | 


Poznań. Dziennik Pozn. pisze pod d. 25. 
bm.: „Obiega wieść po mieście, że z powodu u- 
bytku w oficerach 18. pułku piechoty, mają być 
powołani oficerowie landwery tegoż pułku, którzy 
w przeciągu trzech dni od otrzymania rozkazu, 
stawić się winni w kwaterze głównej. Nie jeden 
z naszych rodaków zapewne zmuszony będzie 
przypasać oręż do boku i pomaszerować przeciw 
Duńczykom.* 

Ministrowie spraw wewnętrznych i handlu 
wydali następujące ogłoszenie : 

„Na wniosek król. naczelnego prezesa pro- 
wincji poznańskiej i król. rejencji poznańskiej o- 
granicza się kolporterstwo towarów żelaznych i 
stalowych itp. wedle §. 16. regulaminu o kolpor- 
terstwie z dnia 28. kwietnia 1824, w ten sposób, 
że sprzedaż kos zabrania się kolporterom 
w rejencjach poznańskiej i bydgoskiej aż do dal- 
Szego.* 

Z pod Strzelna dnia 22. kwietnia piszą do 
Dziennika Poznańskiego: „Ku uzupełnieniu ko- 
respondencji z Borowych Kujaw 19. kwietnia, od- 
noszącej się do nocnej wycieczki pruskiego kapi- 
tana p. Winning do Wtórku, podaje się następu- 
jące zajście, cechujące porywczość moskiewskiego 
pułkownika Nelidowa. Kapitan p. Winning, zmal- 
tretowany i obity nahajkami przez kozaków, bę- 
dąc już rozbrojonym i aresztowanym, doznał od 
Nelidowa próbek postępowania, na które są wy- 
stawieni Polacy. Kapitan p. Winning po swem u- 
wolnieniu i powrocie do Wójcina, zwróciwszy ze 
swej kieszeni żołnicrzom swoim przez Moskali 
zrabowane im pieniądze i cenę zegarkow, posłał 
wyzwanie na pojedynek p. Nełidowu, ktory tego 
jednakowoż nie przyjął. P. Nelidow zresztą znany 
jest z osobistej odwagi. Nazajutrz po tym wypad- 
ku została kompania z kapitanem Winning od 
granicy z Wojcina do Strzelina odwołaną, w celu 
uniknienia nieprzewidzianych a możliwych zajść 
krwawych między Moskalami a żołnierzami 
pruskiemi, odgrażającymi się, że zemszczą się 
przy lada spotkaniu, o co nad samą granicą nie 
trudno. Nie można się zresztą dziwić słusznemu 
oburzeniu żołnierzy pruskich, nienważnie zbitych 
od Moskali, tak ze niektórzy z bolu siedzieć i z 
trudnością schylać się mogli, musząc używac ob- 
kładań i smarowania spirytusem. Dotąd oficerowie 
pruscy odwidzali się z oficerami moskiewskimi i 
i po koleżeńsku częstowali się wzajemnie; a jak 
dawniej prawie codzień mozna było widzieć w 
Wojcinie lub kilku Moskali lub kozaków, wypra- 
wiających harce z koni, tak teraz po tem zdarze- 
niu to ustało i skoro się jeden kozak pokazał, zo- 
stał wydalonym. Prawdą jest, że dawniej oficero- 
wie pruscy kupowali “sobie na z pamiątkę nad 
granicy baty kozackie.* 

Według doniesienia Posenerki, moskiewski a- 
jent w Poznaniu, pułkownik Weymarn, odjechał 
natychmiast na wiadomość o tym przypadku na 
granicę, aby sprawdzić fakt. 


Kronika. 


Instalacja. D. 5. maja b. r. odbędzie się we Lwo- 
wie uroczysta instalacja Najprzew. gr. katol. arcybiskupa 
lwowskiego, dr. Spiridiona Łitwinowicza. 

Jego Ekscelencja c. k. namiestnik i komenderujący 
jeneral fmp. hr. Mensdorf Pouiliy. jak pisze Krok. Zto.. 
zaszczycił d. 25. b. m. miasto Kraków swojemi odwidzi- 
nami. Jego Fkscel. przybył rannym pociągiem kolei žela- 
znej ze Lwowa. i jeszcze przed południem odbył na Blo- 
niu przegląd wojsk, stojących w Krakowie. O godzinie 
czwartej po poludniu obiadował Jego Ekscel. pan guber- 
nator u szefa komisji namiestniczej w pałacu spiskim. a 
wieczornym pociągiem odjechał z powrotem do Lwowa. 


Z Krakowa piszą do Wiener Lloyda pod d. 26. bm.: 
„Rektor wydał odezwę do mlodzieży akademickiej. którą 
rozlepiono na wszystkich budynkach szkolnych. Brzmi ona 
mniej więcej tak: „W tej chwili zawiadomiło mnie pre- 
zydjum c k. komisji namiestniczej, iż kilku akademików 
miało brać udział w organizacji narodowo-rewolucyjnej. a 
co gorsza, że w ciągu bieżącego roku odbywali po kil- 
kakrotnie zgromadzenia swoje bez wiedzy rektora w sa- 
lach wszechnicy, Jestem tedy zmuszony przypomnąć pa- 
nom akademikom, że istnieją prawa akademiekie. których 
oni strzedz i bronić uroczyście przyrzekli: rozsądnych zaś 
wzywam niniejszem, aby czuwali po bratersku nad swoimi 
kolegami, starając się lekkomyślnych sprowadzić na dro- 
gę prawdziwą, — każdemu bowiem wiadomo, iż ucznio- 
wie tylko przez sumienne zachowywanie przepisów szkol- 
nych i pilną naukę, czynią zadość włożonym na nich 
obowiązkom. iże tym sposobem uwolnią władze akademi: 
ckie od przedsiębrania kroków energicznych,“ 


Akaratność przedewszystkiem. Administracja na- 
szego miasta jest tak akuratną w pełnieniu swoich obo- 
wiązków, iż jej pod tym względem nie wcale zarzucić nie 
można, chyba to, z6 czasami przez zbytnią akuratność na- 
raża publiczność na nieprzyjemności. Oto jeden wypadek 
dla przykładu. Wiadomo że podczas pełni księżyca, gmi- 
na miasta zakazuje z oszczędności oświetlać miasto. Za- 
kaz ten uzna każdy z nas za słnszny i usprawiedliwiony 
wtedy, kiedy niebo wypogodzone, albowiem wówczas o- 
swieca księżye, w pełni będący, miasto tak samo, a może 
lepiej nawet jak lampy gazowe. Administracja miejska 
przestrzega jednak zakazu tego z taką ścisłością, że w 
chwili kiedy w kalendarzu zapisana pełnia, natenczas — 
pomimo pochmurnego nieba, burzy lub śniegowicy — nie 
każe zapalać lamp wieczór. 

Doświadczylismy tego przed kilku dniami. Było to 
po godzinie 8. wieczór. Noc była pochmurna i dżdżysta, 
i nie spodziewano się rychłej pogody — lecz w kalenda- 
rzu była pełnia! toż w jednej chwili zgasły w całem mie- 
ście wszystkie lampy i pogrążyły nas w ciemności — bo 
księżyc , który miał przyświecać, wcale się nie pokazał, 
Przyzna nam każdy, że to trochę za wygórowana aku- 
ratność, — 

Praktyczność przedewszystkiem. W Paryżu wy- 
szedł d. 20. b, m. nowy dzionnik pod tytułem: Grand" 
Journal. Dziennik ten, którego redaktorami są pp, Villc- 
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messant i Alberic Second, drukowany jest na białej mate- 
rji bawełnianej, wiełkości czterech metrów (jeżeli się nie 
mylimy 10 łokci), i posiada tę praktyczną wiasność, że 
druk choć bardzo wyraźny, da się z niego zmyć bardzo 
łatwo, tak, że w razie potrzeby może sobie czytelnik po 
przeczytaniu uszyć z niego koszulę, lub użyć go za chu- 
stkę do nosa. 

W Peszcie zacznie wychodzić z dniem 1, maja br., 
jak donoszą dzienniki węgierskie. nowe pismo polityczne 
niemieckie pod tytułem: Pester Bothe. 

Redakcja dziennika Qjczyzna, o którego zamiarze 
wydawania donosiliśmy już dawniej, ogłosiła teraz pro- 
spekt, którym uwiadamia iż pismo to zacznie wychodzić 
w Lipsku z dniem ł. maja b. r. i zawierać będzie: arty- 
kuły wstępne, artykuły traktujące o kwestjach politycz- 
nych i społecznych , dotyczących Poiski, korespondencje 
z kraju i z zagranicy, przegląd polityczny. rozmaitości. 
bibliografię dzieł i broszur polskich lub Polski dotyczą- 
cych, i odcinek, poświęcony rozprawom politycznym i na- 
ukowym, przeglądom literackim , materjałom do dziejów 
Polski, krytycznym rozbiorom świeżo wychodzących bro- 
Szur i t. p.— 

Pismo to wychodzić będzie codziennie z wyjątkiem 
niedzieli i świąt uroczystych, w wielkim arkuszowym for- 
macie, 

Sprostowanie. W wczorajszym fejletonie w 5. prze- 
działce (na 2. kolumnie) zamiast „Herkulesom naszym — 
a któż z nas nim jest?* — powinno być: ..... „a któż z 
nas nim nie jest,“ 

Korespondencja redakcji. Par. W.....k w Chodor- 
kowicach p. Bóbrka. Nie umiemy dać odpowiedzi na pań- 
skie zapytanie, 


Ostatnie wiadomości. 


Telegrafowane wczoraj oświadczenie półurzę- 
dowe dziennika Wiener Abendpost opiewa dosło- 
wnie: „Podług doniesień telegraficznych z Lon- 
dynu, konferencja zebrała się całkowicie dnia 25. 
bm. Wniesiono propozycję, aby nasamprzód, za- 
nim przyjdzie do zawieszenia broni, zastanowiono 
kroki nieprzyjacielskie na lądzie i morzu , utrzy- 
mnując jednak nadal istniejącą blokadę portów 
morskich. Pełnomocnicy mocarstw. prowadzących 
wojnę, wzięły ten wniosek do sprawozdania, aby za- 
siągnąć instrukcyj od swoich rządów. Chociaż tru- 
dno, aby przydana klauzula o dalszem podczas 
zawieszenia broni trwaniu blokady morskiej do- 
zwoliła oczekiwać, iż Austrja i Prusy przystaną 
na taki wniosek, jednak rokowania międzygabine- 
towe nie powinnyby przez to doznać żadnej prze- 
rwy, a tem mniej nie powinnyby być zwichnięte 
przyjazne siosunki między dworami niemieckiemi 
a zachodniemi.* 

W ministerjalnych pismach wiedeńskich zna- 

chodzimy oprócz tej wiadomości, jeszcze następu* 
jące szczegóły. Wniosek zastanowienia kroków 
wojennych wyszedł od mocarstw zachodnich. Peł- 
nomocnik duński oświadczył, iz nie ma wprawdzie 
instrukcji, lecz na mocy swego pełnomocnictwa 
mógłby go przyjąć pod warunkiem. iż blokada 
portów aż do zawarcia układu o zawieszenie bro- 
ni będzie utrzymaną. Propozycję jego poparły ne- 
utralne mocarstwa, jak pisze Botschafter, a jedy- 
nie Francja, Anglia i Szwecja, jak donosi Presse. 
Moskwa wedle Pressy nie oświadczyła się ani za 
ani przeciw. Zaprzestanie to kroków nieprzyjaciel- 
skich miałoby trwać przez miesiące jeden. Przez 
ten czas umawianoby się o formalny układ zawie- 
szenia broni i o traktat pokojowy. Pełnomocnicy 
niemieccy oświadczyli, iż w tym względzie są bez 
instrukcji, więc pierwej sprawozdanie o tym wnio- 
sku przesłać muszą do swych dworów i zażądać 
nowych instrukcyj. Na tem skończyło się pierwsze 
posiedzenie. Kiedy odbędzie się następne, nie o- 
znaczono. Tym sposobem odroczono zno- 
wu dalsze konferencje na czas nie- 
oznaczony. Podczas obrad pełnomocnik duń- 
ski powołał się na przykład z wojny krymskiej. 
Bloka:ię portów moskiewskich zatrzymano podczas 
układów. A gdy mu niemieccy pcłnomcenicy za- 
rzucali, że blokada na Połaoenem i Bałtyckiem 
iorzu nie jest istotną, lecz fikcyjną, oparł, po- 
wołując się na świadectwo francnzkiego i angiel- 
skiego pełnomocnika, że taka sama jest obecnie 
blokada duńska, jak była blokada francuzko-angiel- 
ska podczas wojny wschodniej, 

Presse donosi, że z Wiednia jeszcze dnia 25. 
bm. wieczór po otrzymaniu wiadomości telegrafem, 
przesłano oświadczenie do Berlina, iż Austrja nie 
myśli przyjąć wniosku dunskiego. 

Ciekawą jest rzeczą, w jaki sposób organ 
pana Bismarka, Nord deut. Alig. Zrg., uzasadnia 
niemożność przyjęcia zastanowienia kroków nie- 
przyjacielskich i zawieszenia broni: ~ , 

„Jak z jednej strony pokazuje się, że Anglia 
i Francja kwestję tę naprzód wysunęły, tak z dru- 
giej strony prawdopodobnem jest, iż obydwa nie- 
mieckie mocarstwa zawieszenia broni w zasadzie 
nie odrzucą; jednakże nie będzie tak łatwą ta 
kwestja przedwstępna do rozwiązania. ponieważ Za- 
czyna się potwierdzać, iż rząd szwedzki nietylko 
werbunku do służby duńskiej dozwolił, ale nawet 
sam ogłosił, iż jest upoważnionym, marynarzom 
z własnej floty, którzyby chcieli wstąpić w służbę 
duńską, wypłacać po 250 talarów na rękę. Podo- 
bne postępowanie musi oczywiście z góry kwestję 
zawieszenia broni uczynić nierozwiązalną;. ER 
mieckie mocarstwa bowiem nie zd SA ia 
sposób dozwolić, ażeby Dania czasu zastano wieni 


kroków nieprzyjacielskich użyła do wzmocnienia 


i ada główny powód zawieszenia 
waj to jet zaWEJÓDO przelewu krwi, ponie- 
waż właśnie ten czas na to byłby „użytym, ażeby 
się do tem większego przelewu krwi przygotować.” 

" Memorial dipl. przynosi następujące, zresztą 
z telegramu już znane wyjaśnienia w sprawie 
księztw Zaelbiańskich: „Francja nie może dozwo- 
lic, aby pokój z powodu sprawy, tak podrzędnej 
jak duńsko-niemiceka, został zakłócony w Euro- 
pie. Aby zatamować rozlew krwi na północy Eu- 
ropy, Francja przystając na zwołanie konferencji, 
postanowiła na początku rokowań wnieść zawie- 
szenie broni i wydać wojnę temu mocarstwu, któ- 
reby się wzbraniało przyjąć zawieszenie broni. 
Misja Clarendona miała głównie ten cel, aby spro- 
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wadzić porozumienie między dworami zachodnie- 
mi dla zakierowania takiego robotami konferen- 
cyjnemi, izby one przyniosły skutek praktyczny. 

„Dworom zachodnim przy terażniejszem poło- 
żeniu rzeczy mniej chodziło o ustanowienie wspól- 
nego programu do ostatecznego załatwienia spra- 
wy duńsko-niemieckiej, lecz o to głównie, aby 
wspólnym krokiem sprawić zastanowienie działań 
nieprzyjacielskich. W tym punkcie poroznmiano 
się też najzupełniej, a łord Clarendon w imieniu 
rządu swojego przyjął obowiązek formalny, po- 
pierać energicznie wniosek zawieszenia broni, u- 
czyniony przez posła francuskiego zaraz na pierw- 
szem posiedzeniu. Słowem, Francja i Anglia obo- 
wiązały się wzajemnie, wydać wojnę temu mo- 
carstwu, któreby nie chciało przystać na zawie- 
szenie broni.* 


Podług doniesień z Paryża, „zajmuje się Fran- 
cja bardzo ważnemi rzeczami. Francuski bowiem 
poseł miał otrzymać polecenie, na trzeciem lub 
czwartem posiedzeniu konferencji postawić wnio- 
sek powszechnego rozbrojenia i kongresu europej- 
skiego, aby tenże ustanowił mniej lob więcej 
nieustający sąd polubowny, któryby spory, dotych- 
czas bronią załatwiane, drogą pokojową rozstrzygał. 

„Podobny wniosek nie małą byłby niespodzian- 
ką dla dyplomatów, zgromadzonych w Londynie, 
którzyby nawet stali się wcale niepotrzebnymi, gdy- 
by na przyszłość spory międzynarodowe bez wszel- 
kich pogadanck i pisanin załatwiał w najkrótszym 
czasie trybunał europejski, przez wszystkich uzna- 
ny. Oczywiście sędziowie połubowni znaliby się 
na tych wszystkich podstępach i kruczkach dyplo- 
macji, i takiemi środeczkami nicby tam nie wskórala, 
Gdzieżby się podzieli natenczas ci nadliczbowi 
dyplomaci, którychby nawet w wojsku umieścić 
ni” można, bo z powodu powszechnej gotowości 
do pokoju nie potrzebaby było takich armij? Na 
szczęście dla dyplomatów, jako też i dla tych, 
którzy niemi być chcą, nie grozi im przecież 
tak bardzo jeszcze ta gotowość do pokoju. 
Brakuje zawsze jąkiejś najwyższej instancji, któ- 
rej rozstrzygnięcie w jakiejkolwiek sprawie, uczy- 
niłoby niepotrzebnem odwołanie się do broni. 
Lecz instancji tej nie brakuje dla tego, iż ustano- 
wienie jej jeszcze nikomu na myśl nie przyszło, 
ale dla tego, iż jeżeli nie chce być marą tylko, 
takich żądać musi ofiar od dworów pojedyn- 
czych państw, że większość ich na to nigdy 
by nie przystała. Naturalnie i cesarz Napoleon 
wybornie wie o tem, a kongres, tak gorliwie przez 
niego popierany, pewnie niema na celu ustalenia 
wieczystego pokoju, lecz jest tylko probą, czy też 
pewne cele francuzkiej polityki nie dadzą się osią- 
gnąć drogą pokojową, bez ofiar krwi i pieniędzy. 
Jeżeli zaś na tej drodze nic nie osiągnie, czyż 
wtedy polityka krwi i żelaza wstąpi w dawne 
swoje prawa?...* 

Kopenhagska Berlingske Tidende skarzy się, 
iż niemieckie okręta pozornie sprzedawane bywa- 
ją moskiewskim poddanym i potem pod moskiew- 
ską flagą i w moskiewskie zaopatrzone papiery, 
handel prowadzą hez przeszkody ze strony Mo- 
skwy. Dziennik ten wskazuje dalej na postępowa- 
nie Francji w podobnym wypadku (14. marca 1854 
r. zabrał rząd francuzki okręt moskiewski W eljet, 
sprzedany rządowi duńskiemu), i wzywa ażeby 
rząd moskiewski temu przeszkodził, gdyż w prze- 
ciwnym razie nie można będzie za złe mieć rzą- 
dowi duńskiemu, jeżeli w takich okolicznościach 
sprzedane okręta chwytać każe. 

Stosunki rządu rumuńskiego z Wys. Portą 
nie muszą być tak nieprzyjażne, jakby się zdawać 
mogło. bacząc na spór klasztorny. W połowie 
bm. kilku dygnitarzy rumuńskich otrzymało deko- 
racje od sułtana, jak czylamy w korespondencji 
do Lemberger Zig. 


Dziennik Powszechny zawiera dzisiaj wiado- 
mości z Lubelskiego, z Podlasia i z Sandomier- 
skiego o działaniach powstańczych. | 

Podług donicsień tycb w powiecie zamojskim 
tudzież koło Janowa, snuły się d. 7.i9. bm. małe 
oddziały piechoty uzbrojonej. f yY 

W powiecie radzyńskim (na Podlasiu) takież 
sam» oddziały ściągały według Dzienn. Powsz. 
kary pieniężne od osób, odznaczających się obo- 
jętnością dla sprawy. me". 

Z Sandomierskiego jest doniesienie, że koło 
Opatowa pokazywały się dnia 6. b. m. plutony 
jezdnych, nie spotykając się jednak nigdzie z Mo- 
skalami. W Opoczyńskiem zaś dnia 2, b. m. we 
wsi Mysiakowicach 30 powstańców umundurowa- 
nych, lecz jeszcze nieuzbrejonych, dostało się w 
niewolę. 

Z Warszawy donosi Bresl. Zig. d. 25. b.m.: 
„Wczoraj przy nabożeństwie rannem ozwały się po 
długim czasie znowu dzwony po kościołach i or- 
gany. Z ambon odczytano list pasterski arcybisku- 
pa Felińskiego, datowany z Jarosławia, który prze- 
widując „prawdopodobieństwo, że jeszcze długo 
pozostanie na wygnaniu. uważa za rzecz niestoso- 
wną, aby say md powodu cierpiał równie 
długo, i poleca duchowieństwu swej jj 
zło żałobę kościelną.* | dyecezji, uby 

Na komorze w Kehl (nad Re 
wały władze celne niedijo skie d. Raw > 
kufer, napełniony blankietami obligacyj pożyczko- 
wych Rządu narodowego wsu : s 
kambiis franków, j mie nominalnej kil- 
deńskie. - lak donoszą dzienniki wic- 
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| Podług autentycznych wykazów w Krak. Zig. 
wydalono w przeciągu marca b.r. z krakowskiego 
okręgu administracyjnego 359 poddannych mosk. 
polskich za granicę, po największej części na Sa- 
A i Bawarję do Francji; 275 poddanych mosk. 
polskich do miejsc urodzenia, między tymi 
drogą przymusową, — 80 cudzoziemców Niepo- 
laków ; 217 poddanych mosk. polskich odesłano 
na internowanie do Kóniggratz, a procz tego bar- 
dzo znacznej liczbie tychże 000 „mieszkać 
po rozmaitych miastach prowincyj niemiecko-sło- 
wianskich Austrji. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Podług ozajmienia ces. król komisji 
uamiestniczej w Krakowie z dnia 8. b. m. 
krakowski Okręg administracyjny po zga- 
snięcia zarazy w Grembowie zupełnie wol- 
nym jest od zarazy na bydło. 

Dziennik Bukowinu donosi z Czernio- 
wiec poa d. 21. bm., że tam  subskrybo- 
wano tylko 895 akcyj kolei |wowsko-czer- 
riowieckiej, z powodu, iż termin subskry- 
pcii (36 godzin) był za krótki Drogą tele- 
graficzną przesłana prośba Izby haudiowej 
o przedłużenie terminu byla bezskuteczna, 
Dwóch kupców subskrybowało po 160 sztuk 
akcyj, kilku po 50 32]. Godoa uwagi, że już 
w niedzielę dawano odstępnego od akcji 4 do 
5! zysku, 

— Zabezpieczenie bydła. Jak słychać, 
jest zamiarem rządu dopomagać we wszy: 
stkich prowincjach, A szczególniej zaś na 
Wegrzech, do zakładanią stowarzyszeń za- 
bezpieczenia bydła, jeżeliby się one na pe- 
wnych podstawach opierały, gdyż często zda- 
rzejące się zarazy bydła nietylko rolnictwu 
wielkie szkody wyrządzają, ale także i na 
pojedyncze fundusze krajowe, „które koszta 
zubijwnia bydła pałką, muszą same ponosić. 
znaczne ofiary nakładają. Zyczyć zatem wy- 
pada, Żeby tu niewątpliwie żywotna myśl 
zabezpieczenia się przeciwko szkodom przez 
zarazy na bydło wyrządzonym, w różnych 
prowincjach nietylko przez znawców ale l 
przez takich ludzi podjętą i z energia prze- 
prowad-oną była, którzy swój osobisty zysk 
w drusin rzędzie stawiać 84 gotowi. 
Opodatkowanie wygranych lote- 
ryjnych. Według obecnych przepisów stę- 
piowych nastąpiła w tym względzie nastę- 
pująca zmiana: wartość nominalna losu nie 
podlega podatkowi, zau to od każdych 20 zł. 
wartość nominalug logu przewyższającej wy” 
grauej, opłaca się 1.25 zł}, przyczem wazel- 
ka reszta za zupełne 20 zł. się liczy. Naj: 
mniejsza wygrana losów kredytowych wy- 
nosić będzie w najbliższych ciągnieniach 
145 zł., że zaś los kredytowy na 100 zł. 
brzmi, przeto tylko 45 zł. ulegnie podarkowi, 
które przy obliczeniu stępla za trzy razy po 
20 zł liczyć mają, zatem wypadnie 3X1 25 
æ3 75zł , wygrywający 145 zł. otrzyma prze 
to 141:25. Przy głównej wygranej losu kre- 
dytewegpo w kwocie 250.000 wypadnie 
«138 6, >©1 25==15,618*75, 

Przy losach Clary, Saim i Palffy wyno- 
si najmniejsza wygrana 64 zł..— przy wymia- 
rze stępln odriągu się nominalna warti sé lo- 
su w kwocie 42 zł. (40 zł. m.k.), pozostanie 
zrtem 21 zł., które gdy każda reszta po 
nad 20 zł zawsze za całe 20 zł. uważa się, 
2x1 25=2 50 opłaca, 


` Dają |Ządają 
Kurs lwowski, w. a. w. a, 

z dnia 27. kwietnia gl. cti gl.| ct 
Dakat holenderski 5133| 5/40 
Dukat cesarski , 5/37] 5 42 
Moskiewski półimperjał 9126] 9 41 
Moskiewski rubel srebrny 178] 1 x81 
Pruski talar kur. A a 1/71] 1 73 
Galie. listy zast w. 8. gl 73125] 74 13 
Galic listy zast. m k. | 2] 76/97] 17 82 
Galicyj. oblig. indem. ; & 6f} 73/10] 73 88 
Pożyczka narodowa |: -5]| 19 93] 80 73 
Akcje kolei żel. gal. =æ |213)75]216 50 
Kurs wiedeński, W. a 

z dnia 27 kwietnia, , gl.ict. 


Ubolig. długu pańs.5' za 100gl. m.k. ! 72 60 
Pożyczka nar 1854 5%, za 100 gl. m. k. 80,45 
Losy z r. 1860 JC Ą- +1 95] 95 
Akcje banku narod. za 1000 g!. 778 — 
Akcja Towarzystwa kred. na 200 gl. 194 70 
London 10 funt szterlingów >. . , 1113 75 
Dukaty ces»rskie sztaka , 
Srebro 7a 100 z!r. w. a. 


Przyjechali d. 26. kwietnia. 


Pp. Lipski F. z Łuczyce, Młodecki K. z 
brodów, hr. Borkowska Olga z Punikwy, 
bowie A, z Kuczurnik, Rubczyński A.z 

tanina, 


Wyjechali d. 26. kwietnia. 


Pp. Keplicz M. do Artasowa, Jordan 
W. do Przybyłówki. 


o sześciu pokojach tapeto- 
wanych z mebląmi, stajnią 
i wozowrią, jest ma całe lsto zaraz do wy: 


Pałacyk 


nejęci. Także różne mniejsze pomieszkania 
o dwóch pokojach z angielskiemi kuchniami. 


O > uc e e E 


Na npajzdrowszem powietrzu, pod |. 199%, na ' 


Łyczakowie za gr. kat. kościołem św, Piotra 
i kaplicą na lewo. 397 1—1 


przeciągu miesiąca moja b, r. nastąpi 
w maiętuości Wgo Michała Romea- 
Sf szkana w Ispasic (na Bukowinie) 
wyprzedaż z wolnej ręki nadliczbowe- 
go stauu bydła i koni, a mianowicie: 
1. ogier biały, 12-letni, 15tej miary ; 
2. ogier siwy, własnego chowu, 7-letni, 15tej 
miary; 
3. ogier siwy jabłkowity, 7-letri, I5tej mig- 
ry, kupiony ze stadniny, W. F. Ture- 
uak'a w Majorhazą pod Preszburgiem; 
dwadzieścia klaczy, w wieku 4—10 lat, 
własnego chowu; 
ó. ogier skarogniady, 4-łetni, 16tej miary, 
, własnego chowu; 
6. sześćdziesiąt krów własnego chowu, po 
części celnych, po części z cielętami; 
4. trzydzieści cielic 2 i 3-letnich; | 


4. 


3 dwadzieścia cieli roczniaczek; 
3, trzy dziesciośm 4.letnich wołów; 
10. trzydzieścipięć 3 
11. trzy dzieścipięć g , z 
12. trzydieścisześć byezków oe | 
13. bw: bubaje 3-letnie; 
14. trzy bukajki 2-letnie; 
Sprzedaż może się odbyć bądź hurtem, 
bądź czesciowo. 3 1—3 
O bliższych warunkach sprzedaży można 
się dowiedzieć u rządzcy W Ispasie na Bu. 
kowinie (ostatnia poczta Kuty), do któregy 
zgłosć się raczą chęć kupienia mający, 


W składzie skór 
Jaśnie Wielmeżnego Alfreda hr. Po- 
tuckiego przy placu Marjackim pod 
nr. 19 m. we Lwowie, są do nabycia 
różne nawiona traw. 364 3—3 


własnego chowu. 


Dyrekcja pierwszego gali- 
cyjskiego towarzystwa 
stenografów 


podaje do wiadomości powszechnej, iż czło- 
nek tegoż stowarzyszenia egzaminowany ną- 
uczyciel stenografii J. Poliński dla chcących 
dopiero wstap'ć do rzeczonego Towarzystw% 
otwiera bezpłatny ku:s nauki stenografii 
polskiej i niemieckiej w sali komer:jalnej 
akademii technicznej, a to do nauki stenoegra= 
fii polskiej co środę od godziny 6. do T. 
wieczorem, niemieckiej zaś co wtorku o tej 
samej porze Zapisać się można tamże co- 
dziennie od godziny 6. do 7. wieczorem. 

Zarazem zwraca się uwagę wszystkich 
miłośników tej sztuki na rozpoczęte właśnie 
w licznem gronie słuchaczy bezpłatne od- 
czyty członka towarzystwa Dr. J. Kohna 
o bistorji. literatarze i obecnym stanie 
stenografii, odbywające się w tym samym 
lokalu co czwartek od godziny 6, do 7. 
wieczorem. 

Przy tej Sposobnojści zawiadamia się 
członków Towarzystwa, iż stosownie do B. 16. 
statntów najbliższe zgromadzenie miesię- 
czne odbędzie się dnia 5. maja b. r. (we 
czwartek) o godzinie 4 w sali komerejalnej 
c. k. akademii technicznej. 4 3—3 


Kąpiele w Truskawcu 


będą otwarte dnia 20, maja. Lekarzem 

ordynuiacym jest Wny Dr. med.1 

chir. Geistlener. Zętyca zostaje pod 
nadzorem kąpielowego lekarza. 


Kąpiele z Borowiny podług ©0-- 
dynacji lekarskiej można zawsze 0- 
trzymać. 

Pomieszkania świeżo umeblowane 
i odnowione w dostatecznej ilości za 
cenę znacznie zniżong, również posta- 
rano się 0 dobrą kuchnię i jak naj. 
zdrowsze potrawy. 

Muzyka odgrywa codziennie najno- 
wsze utwory. 

Poczta dochodzi i odchodzi 2 razy 
codziennie. 396 1—4 

Zamówienia wszelkie przyjmuje Za- 
rząd kąpielowy w Truskawcu. 
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L. 10535. 398 2—3 
Obwieszczenie. 
Gmina miasta Lwowa potrzebuje 


lokalości na umieszcz*nie garniznjące- 
go tu oddziału kawalerji 1 furgonów, 
około 240 ludzi i 250 koni. Panowie 
właściciele odpowiednich realności, któ- 
rzyby sobie Życzyli swą re:lność do 
rzeczonego celu gminie Bprzedać lub 
na dłuższy czas wynająć, raczą 8we 
pisemne Oferty najdalej do 4. maja 
r. b. w biórze IV. Magistra'u złożyć. 
Od Magia'ratu król. stol. mias a 
Lwów dnia 25 kwietnia 1864 r. 


ELIXIR ODONTALGIQUE 


P. PELLETIER, 


członka paryzkiej akademii medycznej, 


Jak jeden tak drugi z powyższych śrudków 
mają prawie wyłączny przywilej, że uznane 
zostaly za istotnie skuteczne na ból zębów. 
Jako higieniczne środki zackownją zęby od 
próchmienia i niec ystości. wzmacniają 
dziąsła. n weczą woń tytoniową nadają 
świeżość i przyjemuą woń oddechowi. 

Dostać można we Lwowie w aptece Z. 
RUKERA, w Warszawie w składzie materja- 
łów aptecznych pp. Galla i Mrozowskiego; i 
w aptekach pp. Chrościckiego w Wilnie, i Bru- 
nona Miczyńskiego w Krakowie. 326 2—0 
Cena po 2 złr. 20 kr., za opakowanie 20 kr. 


| En 
Nakładem KAROLA WILDA we Lwowie 


wyszła i jest do nabycia we wszystkich ksie- 
111 garniach krajowych 10 —10 


WE A EE A 


RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ 
ułożona irysowana w r. 1862 przez 


JANA TOPOLNICKIEGO 


podług map Lelewela, Wrotnowśkie- 
go i Zanoniego i podług opisów 
Balińskiego, Lelewela i St. Sar- 
nickiego, 


| sztychowans ipięcioma kolorami dru- 


kowana w zakładzie artystycznym L.A. Za. 
marskiego i Dirtmarscha w Wiedniu. Jeden 
wielki arkusz, 22 na 25 cali, cena 1 złr. w a. 
Egzemplarze odbite na piękniejszym weli- 
nowym papierze po 1 złr. 40 cnt. w. a. 


Dnia 1. czerwca 1864. 
1. ciągnienie najnowszej 
e. k. austrjackiej pożyczki 

państwowej z r. 1864. 


Sprzedaż tych losów jest prawnie po. 
zwolons, we wszystkich państwach. Główne 
wygrane tej pożyczki są nastepuiace: 20 po 
250000 złr., 10 po 220 000, a 
200 000. 8I po 150.000, 20 po 50 ; 
20 po 25000. 121 pa 20.000. 90 po 
15.000, 171 po 10.000. 352 po 5000, 
432 po 2 000. 783 po 1.000. 1350 po 500, 
5340 pa 400, dalei małe wvgrane po zir. 
200. fos, 190, 185. 180, 173. 170. 165, 
160. 155. 150, 145, 140. Każda obligacja 
musi bezwarunkowo najmniej 135 zir. wygrać. 

Co rok bywa 5 ciągnień, i tak 1. czerw- 
ca, 1. września, 1. grudnia, 1. marca, i 15. 
kwietnia, 

losy na powyższe ciągnienie Bprzedają 
się jak najtaniej, 

Los oryginalny na każde ciągnienie ko- 
sztuje 8 złr. w. a. 

16 losów oryginalnych na każde ciągnie- 
nie kosztuje 15 złr. w. a. 

Piany gry 1 listy ciągnień bwzpłatnie 
rozesłane będg. Zlecenia opatrzone gotówką 
proszę przesłać pod adresą 


328 3—: Jean Schrimpft 
Grosshandtungshaus in Frankfart a. M 


KE ZARZECZE ZE AWARE r E WARAN 
Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański, Witalis W. Smochowski, 
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s wiłezy grach (Lupinus albus) 
Łubin, najskuteczaiejszy pognój zie- 
lony. Cetnar po 12 złr. w. a. Dostać mo- 
Żna u A. HORNA we Lwowie. 340 6—10 


Szprycowanie 


: DIATE U 
ı PIGUŁKI 
z rośliny Matico. 


Nowe lekarstwo przyrządzone z li- 
ści peruwiańskiego drzewa zwanego 
Matico, leczy szybko i radykalnie za- 
niedbaue słabości blenoragie i naju- 
porczywsze rzerzączki. Użycie tego 
lekarstwa nie zostawia po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw, jakiezni są. 
zwężenie kanału i nabrzmienie kiszek. 
Od chwili pojawienia się tego środka 
najsławniejsi lekarzy paryzcy pp. Ca- 
nenave, Puche i Ricord, wszelkich in- 
zych lekarstw swym chorym przepi- 
sywać zaprzestali. Szprycowanie z Ma- 
tico używa się w początkach słabości 
a zaś Pigułki w wypadkach chroni- 
cznych i zadawnionych, którym an, 
Balsam Kopajwy ani Kubeby, ani Sa- 
letrzanem srebra, Siarczanem cynku 
lub Siarczanem miedzi zapohiedz nie 
było można. 

Szprycowanie kosztuje 2 złr. 10 kr. 
w. a. z opakowaniem do przesyłki 
2 złr. 20 kr. 

Pigułki zaś 3 złr. 
3 złr. 20 kr. w. a. 


Składy w aptece pod Białym orłem 
Z. Rakera we Lwowie i pod Baran- 
kiem W. Molędzkiego w Krakowie, w 
Wilnie u p. Chroscickiego, w War- 
szawie u p. Mrozowskiego, w Pozna- 
niu n p. Elsnera, w Kijowie u p. 
Marcińczyka. 173 11—0 


ME" Każdy. kto za małą T3Z6E 
DES” wkładką I zł. 50 cent. E 


w banknotach w. a. szczęścin rękę podać chce, 
otrzymuje “, losu oryginalnego państwo- 
wego, (nie promesy), '/ą lovu za zł. 3, a za 
6 zł. cały los oryginalny, na nastąpić mają- 
ce ciągnienie dnia 25. maja r. t. tutejszego 
przez rzad gwarantowanego wielkiego loso- 
wania państwowego wygranych. 


Urządzenie tego przedsiębiorstwa, przy 
którem w ciągu losowama, losy nad połowę 
wygrane atrzymuja zł 200 000. 100.000, 
50.000. 20.060 , 15000 , 12 000, 10.000, 


-z opakowaniem 


it. d. jest tak korzystnie urządzone, a na- 
dzieja wygranych tłk wielkg, iż nie do 
życzenia uie pozostawia. 387 2—8 


Za przesłaniem gotówki można od niżej 
podpisanego otrzymać losy, który oraz wygra- 
ne, plany gry i listy ciągnień przesłała. 


Isidor Bottenwieser. 
Comptoir; Fahrgąss3 105. Frankfurt am Main. 


W dobrach Mi- 
kulińce w obwodzie Tar- 


i : nopolakim jest 4 
tysiące owiec rasy hiszpańskiej każdego czasu 
do nabycia partjami lub razem. 388 3—3 


Dr. Paitisona 
wata na gościec, 


Środek leczący i zapobiegający 
przeciw 


wszelkim rodzajom reumatyzmu 


przeciw bolom twarzy, piersi, szyi 
i zębów, bolom pleców i bioder, prze 
ciw gośćen w głowie, rękach i kola- 

nach, przeciw rwaniu w człon- 
4 22—22 kach i t. p. 


Całe pakiety po 1 złr., połówki 
50 eent. Opakowanie 10 ent. w. a. 


ZKE= Główny skład we Lwowie w apte- 
kach Zyg. Ruckera i Piotra Mikolasza. 


A - 
Swiadectwa. 

Za przesłane mi dwa pakieciki Waty 
gośćcowej najszczerzej panu dziękuję. Na 
dziesięcioletne cierpienia w krzyżach, nie mo: 
głem od nikogo pomocy otrzymać, i o środ- 
ku wyleczenia nie myślałem, gdy nagle sobie 
Watz gośćcową pomogłem; — o 13 godzinie 
przyłożyłem dwa kawałeczki, po południu o 
czwartej godzinie ustały bole, tylko przez 
dni 14 czułem lekką steżałość. 

Wisbitz 10. stycznia 1863 


50 5-5 Krzysztof Koppner. 


Wata gośćcowa jest wybornym środ- 
kiem przeciw cierpieniom renmatyzmu, i dzię: 
kuję Bogu, że się o tym środku dowiedzia- 
łem. Moja familja i ja radziliśmy sobie nie- 
jeden raz z największym skutkiem, 

Zofingen 9. lutego 1863. 


Pani Zimmerli- Sutermeister. 


Od wielu lat cierpiałem bole gośćcowe 
w nogach tak dalece, że całe noce bezsen- 
nie przepędząłem. Przd dwoma laty wyczy- 
tałem ogłoszenie w pismach publicznych „0 
Wacie gośćcowej Dr. Pattisona, którą me- 
zwłocznie kupiłem, a po użyciu takowej w 
krótkim czasie bole ustały. Po upływie ezte- 
rech tygodni powtórzył się ból wprawdzie 
u jednej nogi, ale przyłożywszy Znowu wa- 
tę ból zupełuie ustał. Tu podaję panu i wszy, 
stkim cierpiącym do wiadomości. 
W grudniu 1863 Józef Vogl. 
mieszczanin w Rudig w Czechach 


SUNSKY USKSKUNYUN KSUR UN 
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J. L. Ninger i spółka 


na placu św. Ducha, miasto pod liczbą 32. 
polecają 
swój świeżo i bogato zaopatrzony skład prawdziwych 


WEB i PŁÓCIEW 


różnego rodza ju 


bielizny stołowej, ręczników 1 serwet 


z znakomitej i rzetelnej fabryki pp. Raymann et Cie. w Freywaldau, tudzież naj: 
nowszych jedwabnych, wełnianych i bawełnianych 


materyj na suknie damskie, 


perkalów, batystów, chustek jedwabnych białych. Crepe de Chin, szalów wełnia- 
nych, dywanów, obić na mehle, kap na łóżka i ionych rozmaitych towarów, po 
najumiarko. ańszych cenach, 


Zamówienia z prowincji uskuteczniają się jak najrychlej, a próbki na żąda- 
uie odsełają Bię odwrotną pocztą. 379 2—6 


Nowe dowody zbawienności 
słynnego Syropu białego piersiowego 
G. W. A. Majera w Wrocławiu, 


którego skład główny na Gal'cję utrzymuje we Lwowie apteka A. BERLINERA, 
a pomniejsze shłady w wszelkich miastach obwodowych znajdują się. 


Syróp biały piersiowy wyrobu G. W. A. Majera polecam cierpiącej ludz- 
kości, jako jedyue najpewuiejsze lekarstwo przy chrypce i katarach płuco- 
wych. Dr. Nowak, fizyk miejski. 107 3—0 


Wielokrotnie przy cierpieniach kataraluych i płacowych ordynowałen 
Syrop piersiowy biały, wyrobu G. W. A. Majera i uważam takowy za naj- 
zbawienniejszy i najłagedniejszy środek przy wszelxich cierpieniach piersi» 
swych. Dr. med. J. Lang, lekarz przy kolei żelaznej 
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SKŁAD FUTER 


Karola Armatysa 


(naprzeciw katedry, róg ulicy Halickiej) 


przyjmuje 


FU TRA 


tak męzkie jak i damskie do przechowania 
przez czas lelni, 390 2—3 


RNRIR NANA NR PAKA PA NARA RA RANA 


FARNA NARA FURMAN IK 


C. k. wyłącznie uprzywilejowana TOR 
WODA DO UST i Proszek do zębów, ON si 
Wi NIO KRD 
ELA KW 1 N. ez 
Odpowiadając wielostronnym żądaniom, dołożyłem starania, by powyż wy 
mieniona Woda do ust i Proszek dë zębów, których to środków u moich pacy. 
entów przez przeciąg wiciu lat Używałem z jak najlepszym skutkiem, wyżącznym 
przywilejem zostały opatrzone, i dla urządzenia łatwości nabycia otworzyłem 
Skład tych artykułów w każdem znaczniejszem mieście. — Woda ta do ust, uzna- 
na przez wielu znakomitych lekarzy jako szczególny środek kosmetyczny, zucho- 
wawczy | zapobiesający, i wieloma zaświadczeniami potwierdzona — służy najhardziej przeciw 
zbieraniu się osudu na zębach, bo rozpuszcza Tesziki potraw na zębach zostające í w zgnilizne 
przechodzące; przytem wzmacnia dziasła krwią zachodzące, usłuia chwiejące stę sety, Zapodiega 
psuciusie tychże, i uchyla zły odór z ust. 

Są do nabycia u podpisanego, również we wszystkich aptekach okręgu Kra- 
kowskiego, Galicji i Bakowiny, — a oprócz tege u pp kupców: J. Schaittera w Rz e- 
Bzowie, — Józefa Jahna w Krakowie i Tarnowie, — jako też we wszystkich wię- 
kszżych miastach monarchji Austrjackiej. 


Cena flaszki Wody do ust Melanion 1 złr. 40 c — Proszku do zębów 1 złr. 


Zyczący sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio do 
podpisanego. 


164 8—0 Józef Zygmunt Ujhelyi, prakt. lekarz od zębów w Krakowie. 


J. Tegischer 


z Tyrolu, 
polecają Szanownej Publiczności swój wieiki 


SKŁAD FABRYCZNY 


różnego rodzaju 


KRAJÓWYCH i ZAGRANICZNYCH 


KAPELUSZÓW SŁOBIANYCH 


podług najnowszego fasonu, 
hurtem i pojedyńczo i po najamiarkowańszych cenach 


369 


5—0 


Skład we Lwowie w Rynku pod I. 159 w kamienicy P. A. Landy. 


- Drukiem Kornela Pillera 


